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/?. Kończymy nareszcie przerwane wypadkowo 
¡prawozdanie nasze o literaturze rosyjskiej, pod cen- 
urą. kwestye polskie rozpatrującej. Sądzimy, że to 

tośmy już w poprzednich artykułach przytoczyli, jest 
¡2 nadto wystarczającym, by dać jasne pojęcie o pó­

jdzie politycznym liberałów i ludofilów rosyjskich, 
sumienności tamtejszych publicystów którzy za bez­

stronnych pragną uchodzić badaczy. Nie chcemy

dnemi przypiskami i uwagami, zastrzegła sobie tylko 
ogłoszenie późniój osobnej odpowiedzi. Za postępek 
ten, nie możemy nie oddać red kcyi Dnia pełnej 
sprawiedliwości, godnego znalezienia się.

Artykuł p. Grabowskiego, uważamy za potrze­
bne podać naszym czytelnikom w całości, już to zc 
względu na ze wszech miar wysoką wartość nau- 
kowo-polityczną jego, już to, by zaspokoić ich cie­
kawość co do charakteru i tendencyi tćj obrony 
w imieniu Polaków, skoro rzecznikiem robi się pi­
sarz, o którym w Polsce podzielone panują zdania.

nużyć uwagi czytelnika wypisywaniem ciągle jedna- | Nie chcemy uprzedzać sądu czytelników, leczmusimy 
" lub coraz większych nonsensów, któremi za-kowych - - u , „

pełnione są pseudo-naukowe artykuły w rodzaju po­
wyższych, Osnowy, Dnia itd., i dla tego już po­
mijamy mnóstwo innych, jakby z rogu obfitości ciągle 
się sypiących w tym samym stylu i smaku. Cho­
dziło nam, nie tyle o odparcie fałszów historycznych 
i politycznych, ho to dla oświeconych czytelników 
¡bytecznem, a dla rosyjskich naszych antagonistów 
bezpłodnem; ile raczój o wykazanie stanowiska, ja­
kie względem Polski, zajmuje dzisiaj znaczna część 
publicystów petersburskich i moskiewskich. Pragnę­
liśmy w ogólnym zarysie, z dowodami w ręku, przed­
stawić smutny obraz upadku zdrowych i uczciwych 
pojęć w tej nawet części społeczności rosyjskiej, która 
się dzisiaj bierze do przewodniczenia swemu naro­
dowi w trudnej i hurzliwój może jego drodze przy­
szłości. Bo czegóż się spodziewać od ludzi, którzy 
z zarozumiałością zabierają się do wyświecenia prawd 
historycznych, a na każdym kroku, braku elementar­
nych wiadomości dowodzą? Czego się spodziewać od 
ludzi, co występują jako sędziowie na arenę publi­
czną, z rozpalonem ciemną namiętnością okiem, z za-

- starzałem uprzedzeniem i bezmyślnym gniewem? Cóż
- to za przewodnicy i sędziowie, którym nieznane jest 

® ¡uczucie sprawiedliwości względem drugich? A czern­
ie Polacy i Polska zawinili w obec Rosyan? Chyba 
tera, że fizycznie ulegli ich gwałtowi i przemocy,
a moralnie zachowują swą narodową niepodległość.

Pomijamy tedy dalszy rozbiór fabrykatów ga 
zeciarskich powyższego rodzaju, pomiędzy któremi

"Iwartoby wspomnieć o liście z Kijowa, zamieszczonym
- w Dniu przez jakiegoś p. Gorzałczyńskiego, Polaka 
rjj&k zapewnia redakeya, który jednak w imię po

fflyślności ludu, zapiera się własnej narodowości 
i identyfikuje swe pojęcia z pojęciami petersbursko 
moskiewskich opiekunów swobody ludowej; a prze-

—! chodzimy do jedynego polskiego głosu, który z po­
wagą i erudycyą odezwał się w obronie Polski na 
kurtach dzienników rosyjskich: do odpowiedzi p. Mi 
chała Grabowskiego.

Historya jej jest następna. Przypomną sobie 
I czytelnicy, że przed niejakimś czasem wspomnieliśmy 
i0 artykułach z Kijowa, umieszczanych w Nordzie 

z podpisem: Józefowicz. Ten p. Józefowicz jest 
Prezesem owej komisyi archeologicznój kijowskiej, 
j2 lak sławną sumiennością ogłaszającej stare doku- 

fflenta historyczne. Że zaś jego artykuły drukowane 
w Nordzie, zupełnie w tym samym sposobie i za­
boju sprawy polskie przedstawiały, jak powyższe 

których przed kilku dniami obszerniejszą zdawa- 
’śffly sprawę, przeto p. Michał Grabowski, stosując 

odpowiedź głównie do p. Józefowicza tylko, 
miał na celu hurtowne zbicie wszystkich fałszów na 
Przeszłość i teraźniejszość polskiego narodu rzuca- 
11\c'1, oraz wykazanie w ogóle publicystom rosyj- 

jak niskich namiętności są narzędziem, na jak 
grubej nieznajomości rzeczy oparte ich wywody
^rtykuł napisany w tym celu pod tytułem: „Odpowiedź do nowożytnego demokratyzmu i nauki o prawach, jakoby wy- huk, -U-U w 9„ra»ie Litwv i za- I

cyaliści i najzapaleńsi niwelatorowie. Gazeta Le Nord nieiaz 
już służyła za organ podobnym pisarzom. I ten co się podpi­
sywał „Małoros“ i ów pod imieniem „Łojko“, wygłaszali 
w istocie, ani mnićj ani więcej, jak powstanie jednego stanu 
przeciw drugiemu, podburzali tłum do grabieży i rozboju, po­
nieważ wystawiali wyższe klasy (odróżniające się wszędzie od 
ludu zamożnością, prawem własności i wyższćm wykształce­
niem) jako cudzoziemców, zdzierców, odstępcówod 
wiary itd. Po tych szermierzach anonymowych lub podpisu­
jących, się, lecz których nieznane imiona równają się anony-

, :a rosyjskim publicystom w sprawie Litwy i za- 
^odnich gubernii,“ przesłał temuż samemu p. Józe- 
°,biczowi i wyraził życzenie wydrukowania go w któ- 
¡eia z głównych pism rosyjskich. Józefowicz prze­
lał rzeczony artykuł redakcyi Dnia, a ta zdobyła 

na tyle bezstronności, że pomieściła go w całości, 
N’zetłómaczywszy z francuskiego (gdyż w tym języku był 
“pisany) na rosyjskie, i nieopatrzywszy nawet ża

*) Zobacz artykuły wstępne w numerach 68, 69 i 70 Dziennika.

zwrócić ich uwagę, iż kilka dyssonansów i dwuzna 
cznie brzmiących zdań, które spotkają w pięknój 
i z godnością z resztą napisanej replice p. Grabow­
skiego, należy sądzić z uwzględnieniem niezmiernie 
trudnego stanowiska, na którem się piszący w obec 
cenzury znajdował; chociaż znowu z drugiej strony 
uderzą zapewne każdego nader śmiałe wyrzeczenia, 
po raz pierwszy może dozwolone przez rosyjską cen­
zurę. Co się zaś tyczy kwestyi niektórych zasad 
socyalno-politycznych które można może było inaczej 
postawić ku większemu pożytkowi sprawy polskiej, 
to nie chcemy tym razem wchodzić w ich rozbiór 
i ocenienie, z uwagi iż zbyt dalekoby nas w rozpra­
wie doprowadzić musiały.

Oto więc dosłowny przekład odpowiedzi p. Gra­
bowskiego tak jak ją znajdujemy w Dniu. Pomy­
ślana po polsku, napisana po francusku, wydrukowana 
po rosyjsku, przychodzi znowu pod pióro polskiego 
tłómacza. Nie wiemy tedy czy w tych wielokrotnych 
metamorfozach, wszędzie uchowała się zupełna myśl 
autora. W każdym razie stosujemy się wiernie do 
oryginału rosyjskiego leżącego przed nami. Brzmi 
on następnie:

„Dziwne rzeczy w oczacłi naszych się dzieją, Jeżeli jaki 
wypadek znany i pamiętny całemu światu, to pewno podział 
Polski. W podziale tym dostała Rosya rozległe prowineye 
zwane potem przez całą Europę i przez sam nawet rząd rosyj­
ski, „polskiemi prowineyami Rosyi.“ Przestając na samćm 
tylko” przyłączeniu tych prowincyi, rząd rosyjski przyrzekł 
zachować nienaruszone prawa i przywileje swoich nowych pod­
danych, obiecując im zarazem i te nowe korzyści, które z sa­
mego przyłączenia do Rosyi wypłynąć miały (kotoryia dolżny 
byli wosposledowat ot samolio prisoiedinienja ich k’Rosyi). 
Nikt, rozumie się, nie zaprzeczy nam, skoro powiemy, że tych 
ostatnich korzyści widzimy bardzo mało, i że chociaż stare 
prawa i przywileje, z samego zaraz początku naruszone pod 
względem religii, zostawały pod innemi względami w całości, 
to za to od 1831 r. poczęły się systematyczne próby zupełnego 
ich zniesienia. Ubiegłe wszakże dzieje, dały tak potężną or- 
ganizacyą tym prowineyom, że do tćj chwili zostają tćm czćm 
były za czasów polskich. Niepodobieństwem jest pomięszać 
ich ze środkowemi prowineyami Rosyi. Na pierwszy już rzut 
oka, niepodobna np. nie spostrzedz ogromnćj różnicy między 
gubernią kijowską a twerską, a nawet i czernichowską, choć po­
graniczną ale widocznie już typ małorosyjski na sobie noszącą. 
Uczeni tylko i publicyści starają się nie przyznawać tćj prawdy; 
widzą oninieto, co rzeczywiście istnieje, lecz to coby pragnęli aby 
istniało. Z nieopisaną gorliwością spiesząc w ślady wszystkich 
rozporządzeń i idei rządowych, nie tylko usiłują je jako ro­
zumne i sprawiedliwe wytłómacżyć (jakiebądźby one były), lecz 
zapędzają się o wiele dalćj niż sama władza, i namawiają ją 
często do nader nieumiarkowanych i szkodliwych postępków. 
AV tym celu posługują się historyą i archeologią, o ile im trzeba. 
Suhjekcyi nigdy sobie nie robią: jednym pociągiem pióra wy­
mazują całą narodowość i jćj historyą, jak to np. zrobili z Li­
twą Na jćj miejscu postawili jakąś Zachodnią Rosyą, 
o którćj nigdy nikt nie słyszał, nawet w owe czasy, gdy wedle 
ich stanowczego zapewniania istnieć miała. Dopatrują oni ja­
kieś namiętne pragnienia zjednoczenia się w tych naro­
dach, u których całe szeregi pokoleń nie zostawiły w historyi 
ani śladu podobnych życzeń. Autorowie ci, do tego stopnia 
uniesieni zostali nowo wynalezioną teoryą nar odowego uni- 
taryzmu, że wnioski z nićj przystawiają do dawno minionych 
czasów, a z cyniczna, namiętnością udają się dla swych celów

mom, spotykamy się niespodzianie z przeciwnikiem zupełnie 
innćj wartości. Jest nim p. Józefowicz, prezes komisyi archeo­
logicznej kijowskićj. Postępuje on z umiarkowaniem, pragnie 
być sprawiedliwym i gotówr oddać Polakom wszystko, co uważa 
iż się da pogodzić z jego systemem grupowania. Lecz i p. Jó­
zefowicz ukazuje się także jako publicysta, pisarz polityczny, 
a nie uczony i bezstronny historyk. Literackie jego myśli mają 
praktyczne cele, lecz polityczne ich zastosowanie byłoby 
zupełnie niesprawiedliwćm i zupełnie trudnćm. Ten to wła­
śnie polityczny kierunek wszystkich takich uczonych ba­
dań i rozpraw,^ skłania nas chwycić za pióro; najbliższy bo­
wiem cel do którego wszystkie te utwory zmierzają, daleko po­
ważniejszy i donioślejszy, aniżeliby się zdawało z zewnętrznych 
form i zakroju, naukowych i literackich.

„Są pewnego rodzaju pobojowiska literackie, na które nie 
chętnie się wstępuje. Tak, w obecnych czasach najważniejsze 
kwestye rozbierane bywają w gazetach i rozmaitych polity­
cznych pamfletach; lecz spory te toczą się nieraz w sposób nie 
każdemu do smaku przypadający. Zwyczajni rycerze tćj areny, 
to istotni Partowie naszych czasów. Ukazują się na bystrych 
koniach i w lekkićj zbroi, a zaledwie wypuszczą strzałę, na­
tychmiast uciekają. Zdaje ci się, żeś raniony przez jakieś ni­
kłe cienie, i jesteś w niemożności oddania im cios za cios. Lek­
kie uzbrojenie, bystre konie, to właśnie owa powierzchowna 
uczoność, owa ułudna niby-nauka, złożona z filozofii historyi wy­
myślonej ad lioc, z polityki i prawa nigdzie nie zkodyfikowa- 
nego, z szmat historyi zszywanych dowolnie! Takim więc 
sposobem występować trzeba do walki z chimerą, co ciężko 
i nudno.

„Pomimo całego naszego szacunku dla p. Józefowicza, 
musimy powiedzieć, że i on wystąpił tym razem na plac boju 
w tąkićmże uzbrojeniu. Lecz jako posiadający więcćj honoru 
i uczciwości niż inni, stanął mocno i czeka na polu bitwy. My 
przeto korzystamy ze sposobności i spieszymy zmierzyć się na- 
koniec z jednym z naszych przeciwników.

„Mamy jednak prawo zapytać naprzód, z jakiego powodu 
te napaści iia nas? Czyż my napadaliśmy? Kogo? Rozumie 
się że nie! Cała nasza wina w tćm, że uważamy się za to 
czćm jesteśmy, że mianujemy się Polakami, tak na Litwie jak 
i w ziemiach ruskich (Ziemie te tak się nazywały i za czasów 
polskich). Chcą nas przekonać, że nie jesteśmy wedle prawa 
Polakami, że nawet wcale nie jesteśmy Polakami.... Tego już 
za wiele!

„P. Józefowicz powiada, że Polacy uzasadniają swoje ro­
szczenia: 1, na prawie historycznćm, 2, na konieczno­
ści politycznój, 3, na pokrewieństwie narodowości. 
Radzi nam nie powoływać się na prawo historyczne, ponieważ 
nietylko mu zaprzecza, ale poczytuje nawet za zgubne dla spra­
wy polskićj. „ „Coby się zrobiło z samą Polską, pisze on, 
gdyby Rosya, Prusy i Austrya zechciały zastósować do nićj za- 
sadę”obecnego władania, władania niezaprzeczenie history­
cznego?““ Wdzięczni jesteśmy autorowi za ten dowód: wzmian­
ka taka jest z jego strony szlachetną i wspaniałomyślną; lecz 
my opieramy się nie na tćm historycznćm prawie, jakie on 
ma na myśli.

„Pomyłka p. Józefowicza pochodzi ztąd, że mięsza fakt 
spełniony, z prawem historycznćm. Czyn spełniony 
może niekiedy służyć za zasadę prawu historycznemu, 
lecz aby fakt stał się prawem, trzeba wiele czasu i wiele roz­
maitych warunków. Te wszystkie warunki były w naszćj hi­
storyi , na korzyść naszę, lecz nie mają miejsca i mieć nie mo­
gą u tych, co dzierżą jeszcze szczątki dawnej Polski. Wieko­
we zespolenie życia społecznego i historycznego Polaków z Li­
twinami i Rusinami jużcić nie jest tćm samćm, co czysto po­
lityczne panowanie Rosyi, Prus i Austryi nad polskiemi pro­
wineyami. Tutaj jest tylko sam spełniony fakt w całćj 
swćj surowości; a tam istotne prawo historyczne, tak 
jak je zawsze pojmuje historya i prawo państwowe.

„Mnićj za to trzymamy się drugiego argumentu: poli ty- 
cznćj konieczności. Prawo to jako prawo, bardzo dwu­
znaczne, i łatwo zaprowadzić może do całkowitego zaprzecze­
nia wszelkiego prawa i wszelkićj zasady narodowćj. Na nióm 
się opierając, można nawet buty odebrać swemu sąsiadowi. 
Naturalnie, używano go często i w polityce i w dziedzinie mo­
ralności, ale nie jest mi wiadomo, czy kiedybądź było podnie­
sione do stopnia prawa moralnego lub politycznego. P. 
Józefowicz powiada albowiem, że zasada konieczności, 
wyrażającćj się i uinocowanćj spełnionym faktem, 
przyjęta została w najnowszym czasie w dziedzinie prawa pu­
blicznego całego cywilizowanego świata. Przyznaj ę się, że nie 
znam tego kodexu w którym zapisane podobne prawo, i nie­
słychanie hymnie zdziwiło, gdyby cywilizowany świat zgo­
dził się kieclyś na to. Zdaje mi się, że p. Józefowicz bieize za 
prawo, objawy praktyki, owćj praktyki, co to gwałtem chce 
się przykryć skrawkiem prawa i sama siebie się wypiera. Ten 
sam przykład na który się powołuje p. Józefowicz, dowodzi te­
go. Przyłączając Sabaudyą i Niceą do Francyi, cesarz Napoleon 
aczkolwiek koniecznie potrzebował tych ziem, chociaż nabytek 
ten wydawał mu się być rzeczywistą koniecznością, 
skutkiem złączenia Włoch, chociaż (wedle p. Józefowicza) 
niktby nie był powinien protestować przeciw takiemu przywła­
szczeniu, jednak cesarz Napoleon nie przyznał sobie takiego 
prawa: kazał nadać je sobie przez powszechne głosowanie.

„Konieczność polityczna nie była nigdy (o ile mi wiadomo) 
podniesiona do znaczenia prawa, jak chyba tylko w tych filo­
zofiach historyi, co wydają sąd o ogólnych zdarzeniach



od których spełnienia wiele czasu upłynęło. Lecz wiedzą wszy­
scy poważni ludzie, że takie filozofie historyi (z rzadkiemi 
wyjątkami) nie są czćm innem, jak egzercycyami literackiemi, 
które choć obecnie modne, ale wcale nie przekonywające. Pan 
Józefowicz w pierwszym artykule wydrukowanym w Nordzie, 
dał próbę wyborną takićj filozofii; lecz inni pisali o tymże sa­
mym przedmiocie z dyametralnie przeciwnego punktu widzenia. 
W życiu rzeczy wistem ludzie starają się zawsze zakryć poli­
tyczną konieczność jakiemibądź^przyzwoitszemi pozorami; 
tych nigdy nie brakowało; wszelkie rezultaty siły i zręczności 
miały ich zawsze pod dostatkiem do rozporządzenia; materyał 
do nich przysposobiony był zresztą jeszcze od czasów bajki o 
wilku i baranie. J

„Nie ulega wątpliwości, iż Polska nigdy się nie opierała 
na tćm mniemanćm prawie i spodziewam się, że nigdy do nie­
go się nie uciecze, ani dla swój korzyści, ani nawet dla swój 
obrony. Zarówno pojedynczej osobie jak i całemu narodowo, 
któryby swoje samolubne postępki chciał usprawiedliwić sło­
wami: przecież: trzeba żyć, można odpowiedzieć razem 
z sławnym kardynałem: nie widzę tego potrzeby.

„Trzecią zasadą, na którćj (wedle słówp. Józefowicza) Po­
lacy opierają swoje roszczenia, jest pokrewieństwo naro­
dowe. Lecz i ta zasada tak wietrznie postawiona, że nie wie­
my, czy mamy się na nią powoływać, czy tćż wprost ją odsu­
nąć ?... Bo rzeczywiście: co jest pokrewieństwo narodo­
we? Przy jakim stopniu narodowego pokrewieństwa, narody 
nabywają prawa jedne nad drugiemi ? Wszystko to nie daje się 
ściśle określić. I w tej i w poprzednich dwóch zasadach prawie 
żaden ślad prawa się nie mieści, a p. Józefowicz widzi w nich 
jednak rzeczywiście prawo i zapewnia stanowczo, że nachyla 
się ono na korzyść Rosyan, a tćm samćm, że obala wszystkie 
roszczenia Polaków.

„P. Józefowicz dla wynalezienia dowodów, udaje się do 
kolebki rosyjskićj i polskićj narodowości i porusza kwestye, 
które czas i bieg wypadków, w rozmaitych epokach, w rozmai­
tej przedstawiały postaci. Powiada, że narody rosyjski i pol­
ski, acz oba słowiańskie, bardzo jednak od siebie są różne. Lecz 
nie byłoby zbytecznem porozumieć się naprzód, o jaki ćj ro­
syjskićj narodowości mówi? Niedawno jeszcze, rosyjski pisarz, 
p. Kostomarów, przyznał, że są przynajmnićj dwie ruskie na­
rodowości, i że być może, iż z czasem wynajdzie ich się więcej. 
Jeżeli p. Józefowicz ma na myśli narodowość małorosyjską, 
to ta, różniąc się rzeczywiście bardzo od polskićj, różni się je­
szcze bardzićj od wielkorosyjskićj. Narodowość małorosyjska 
przeniknięta jest na wskroś żywiołem polskim, w skutku od­
wiecznych stósunków obydwóch narodów; język, zwyczaje, cha­
rakter, życie domowe, pojęcia narodu małorosyjskiego świad­
czą i będą wiecznie o tćm świadczyły. Niezmiernie byłoby cie- 
kawćm zbadać wewnętrzną historyą rozmaitych plemion rusiń- 
skich pomięszanych z Polakami, jak: Białorusinów, Haliczan, 
Ukraińców, itd.; bardzo zajmującćm byłoby^ także zbada­
nie literatury rusióskićj i polskićj. Sądzę, że p. Józefowicz ni­
gdy nie zastanawiał się nad pierwszćm zjawiskiem i nie mógł 
dostatecznie zapoznać się z drugą, t. j. literaturą, albowiem 
utwory pisarzy rusińsko-polskich (acz bardzo licznych) nie da­
wno dopiero stały się przedmiotem badań polskich bibliogra­
fów i są całkiem nieznane rosyjskiemu literackiemu światu. 
Tymczasem zaś, dopóki nie zostaną zbadane te że tak rzekę, 
corpora delicti, te pomięszane formacye, w które obydwa 
wpływy się wcieliły, dopóty zupełnie powierzchowną będzie 
wszelka rozprawa o tejkwestyi. Równie śmiało rozstrzyga p. Jó­
zefowicz kwestyą przyłączenia do Polski Litwy i ziem ruskich; 
i on nie chce znać Litwy, a zna tylko jakąś Zachodni ą Ro­
sy ą. Parę słów powiemy o tćj farsie, która już zbyt długo się 
ciągnie. Zaszczyt tego wynalazku należy się pewnemu Pola­
kowi, p. Sękowskiemu, przemysłowcu i szarlatanowi literackie­
mu, któremu międzyrozmaitemi konceptami wpadł raz pomysł, 
przyznać na Litwie jakąś Rosyą która sama o sobie nić nie 
wiedziała. Jest to toż samo, co powiedzieć, że Francya nie 
jest Francj ą lecz Niemcami, dla tego że Francuzi od germań­
skiego plemienia pochodzą i że Karol Wielki mówił po niemie­
cku. Żart podobny, raz powiedziany, może być zabawny, lecz 
wietrzeje od częstego powtarzania. Wymysł jednak p. Sękow­
skiego był wzięty za coś poważnego. Pan Ustrjałow (niegdyś 
prof. historyi w petersburskim uniwersytecie i autor urzędo­
wych książek szkolnych. Przyp. Red. Dzień. Poz.) pomieścił go 
w swoim oficjalnym wykładzie historyi rosyjskićj, co zupełnie 
odpowiadało widokom rządu, chcącego wynarodowić polskie 
prowincye; gorący zaś patryoci rosyjscy (mianowicie tacy co 
lubią się skarżyć na przesadzone polskie roszczenia) upornie 
powtarzają ten koncept,sądząc, że mu tym sposobem więcćj 
rzeczywistości nadadzą.

„Pan Józefowicz mniema, iż związek Polski z Litwą miał 
początkowo tylko charakter przymierza federacyjnego, 
który unia Lubelska bardzo niesprawiedliwie i nieoględnie za­
mieniła wzupelne złączenie się. Lecz właśnie to się sprze­
ciwiaj wszystkim dotądj przyjętym pojęciom, jedynie słusznym. 
Litwa zostawała początkowo z Polską w zw iązku dynastycznym, 
a późnićj dopiero zawarła z nią przymierze federacyjne. 
Dziwna ¡rzecz, dopatrywać w tćm jakićjś niesprawiedliwości! 
Muszę tu powiedzieć, że podobne wnioski robić tylko można 
zapomniawszy zupełnie o zdarzeniach historycznych, należą­
cych do znanych już i ocenionych faktów. Twórca unii Lubel­
skiej, Zygmunt August, pragnąc utrwalić potęgę i przyszłość 
obydwóch narodów, skłonił je do zawarcia z sobą przymierza, 
i poświęcił dla niego swą dziedziczną i absolutną władzę w Li­
twie. Pewno wr tćm postąpieniu trudno widzieć akt gwałtu 
i niesprawiedliwości. Przeciwnie, czyn Zygmunta Augusta 
należy do rzędu tych, co przynoszą najwięcćj chwały zwierz- 
chnćj / władzy. Następstwo unii Lubelskićj: ścisły związek 
między Litwinami a Polakami, trwający całe wieki, przymierze 
wzmocnione i ustalone przeciwnościami losów, pozostanie za­
wsze sławetnym przykładem przyjacielskich stósunków jakie 
między dwoma ludami istnieć mogą, stósunków opartych na 
wzajemnych korzyściach. Nie godzi się tedy, nawet w gaze- 
ciarskim artykule mówić o unii Lubelskićj, jako o czynie gwał­

tu i prześladowania, albo już chyba wypada zniszczyć poprze­
dnio wszystkie świadectwa historyi, co znowu nie tak łatwo.

„Mniej wyrzutów można robić p. Józefowiczowi, gdy mówi 
o drugićj niesprawiedliwości, jako przyczynie rozdwoje­
nia między Polakami i Rusinami t. j. o unii religijnćj; po 
jego tu stronie są pospolicie przyjęte zdania, choć bardzo jesz­
cze sporne. Gdy o tćj unii jest mowa, należałoby przynajmnićj 
odróżnić przyczyny które ją wywołały, od następstw. Co do 
przyczyn które skłoniły, które zmusił}7 prawie rząd polski 
przedsięwziąć przeobrażenie kościoła ruskiego, to odsyłam p. 
Józefowicza do lOgo tomu rosyjskićj historyi p. Sołowiowa. 
Rozsądny i uczony ten historyk nitjdko w zupełności przy- 
znajetoe przyczyny, lecz objaśnia nawet, dla czego większa część 
ruskiego narodu, szlachta i wyższe warstwy, łatwo przeszły na 
unią. Ten ostatni wszakże rezultat nie był w zupełności osią­
gnięty i dla tego posłużył na szkodę. Wszelka reforma (choćby 
najszlachetniejsza) połączona jest koniecznie z trudnościami; 
było tak zawsze i wszędzie. I tu tak być musiało. Powiedzieć 
nawet można, że reforma ta, skutkiem lokalnych warunków 
była szczególnie niebespieczną i trudną. Pokonywać trzeba 
było nie tylko naturalny opór, lecz i podżegania sąsiedniego 
państwa, widzącego własne korzyści w przeszkadzaniu zamia­
rowi polskiego rządu, w wystawianiu go w najokropnićjszćm 
świetle i w7 spożytkowaniu wyniknąć ztąd mających starć. 
Wszystko to było. Straszna zerwała się burza, najsroższa do­
mowa wojna, bunt chłopski, bez przykładu czegoś podobnego. 
Bezpośrednićm następstwem tćj rewolucyi było zupełne spusto­
szenie kraju (nazwane w tradycji do tćj chwili ruiną), a na­
koniec pierwsze naruszenie całości Polski. Cała lewa strona 

( Dniepru odpadła od Rzeczypospolitej*). Tam osiedliły się szajki
, kozackie, ludzie zamięszani w zaburzeniach, i całe masy ludu 
' gwałtem tam zapędzone **). Takim sposobem lewa strona 
j Dniepru zrobiła się dzisiejszą Małorosyą: kraj nowy, obcy zu- 
* pełnie Polsce i złożony z czysto rusińskich żywiołów, czysto 
' kozackich. W ziemi tćj nie ma żadnego spoju z przeszłością,
i a jeżeli można w nićj dziś jeszcze jakie tam kiedy ślady pol- 
■ skiego pierwiastku rozpoznać, to nikną one pod wpływem du­

cha który przemagał w czasie ostatniej jej politycznćj formacyi 
i który ją nakoniec zrobił tern, czćm jest dzisiaj.

„Zupełnie co innego działo się na Litwie, Białej Rusi, na 
Podolu, Wołyniu i Ukrainie prawego brzegu Dniepru... Lecz 
doszliśmy już do miejsca, gdzie możemy sobie pozwolić skrócić 
nieco rozmiary naszćj rozprawy. Mimo woli naszej ogarnęła 
ona tak rozległy horyzont, i nabrała dla tego charakter tak 
ulotnego szkicu; musieliśmy jednak iść tropem naszych przeci­
wników, odwołujących się ciągle do zawiązków naszego naro­
du, do|historyi wieków ubiegłych; musieliśmy tedy i.my odpie­
rać ich powierzchowne i niedokładne dowody, krótkiemi tylko 
ogólnemi zaprzeczeniami. Wezwiemy teraz przeciwników na­
szych, by się przyznali: jaki rzeczywiście cel ich apelacyi do 
historyi, do nauki? Czego chcą od nas? A odrzeczemy im, już 
nie jako cienie przeszłości, ale jako żywi ludzie, którzy pomimo 
otaczającćj ich nawet rzeczywistości, mają rozumną i prawną 
przyczynę bytu.

„Nader jest wyraźnćm, że chwytają się oni teraz najbłach- 
szych pozorów, by wystąpić jako rzeczywiście walczący z pol- 
skiemi roszczeniami! Ale czyż Polacy mogą w obecnym czasie 
wyrazić jakiebądź poważne roszczenia? Czyż mogą, pozbawieni 
bytu politycznego, myśleć o władaniu nad innymi na drodze 
gwałtu i nieusprawiedliwionego zaboru?... Nie tylko śmieszneby 
było podobne przypuszczenie, lecz dowiodłoby zarazem całko- 
witćj nieznajomości obecnego stanu opinii ogółu w Polsce, bar­
dzićj skłonnego w dzisiejszych czasach do zbyt łatwych u- 
stępstw, i jeżeli można się tak wyrazić, do jakićjś przesadzonćj 
historycznćj skrupulatności** ***)). Tak więc nie my napadamy, ale 
nas napadają!

„Cała rzecz chodzi o to, że niektórzy Rosyanie i niektórzy 
Małorusini, widząc obecność Polaków i polskiego żywiołu w tych 

i okolicach, w których by ich widzieć nie chcieli i które przeci- 
■ wnie pragnęliby przywłaszczyć sobie wyłącznie, przedsiębiorą 
j przeciw nam niby to naukową, krzyżową wyprawę. I otóż wy- 
i myślili prawa wynikające z zasady konieczności i narodo- 
• w eg o pokrewieństwa, prawa któreśmy wyżćj odparli zpo- 
] wodu chwiejności ich określenia. Lecz właśnie tćj chwiejno- 
j ści im potrzeba. Zasłania ona takie dążenia i pretensye, które 

ukazałyby się zbyt okropnemi i wzburzaj ącemi, gdyby były wy- 
rażonefjasno i dokładnie. Zamiary te i roszczenia streszczają się 
w chęci wyrwania z korzeniem z całych prowincyi, tego, co 
wieki zaszczepiły, celem radykalnego ich przekształcenia i urze­
czywistnienia poślubowanej myśli nar odo wćj jedności. Dla 
osiągnięcia tego celu trzebaby koniecznie zniszczyć wszystko, 
naruszyć prawa własności, wyrżnąć lub wypędzić ludzi. Lecz
śmieli reformatorowie bynajmnićj się tćm nie kłopocą.

„Skutkiem wypadków politycznych, prowincye te przypa­
dły rosyjskiemu berłu; cesarz Mikołaj próbował stłumić w nich 
narodowość, za karę; i oto uczeni i patryoci ofiarowali się speł­
nić to zadanie i zaczęli wymyślać rozmaite historyczne fakta, 
socyalne teorye i administracyjne środki. Lecz fakta history­
czne, albo przekręcone, albo źle zrozumiane; owe socyalne teo­
rye, to teorye rewolucyjne; owe środki, nieludzkie. Rząd silny 
nie potrzebuje się opierać na pierwszych; a jeżeliby zechciał 
spełnić dwa drugie, musiałby przestać być rządem nie tylko 
chrześciańskim, lecz po prostu rozsądnym. Gdy pozorna nauka 
ofiaruje podobne usługi rządowi, to mógłby się pomodlić: 
„ „O Panie, wybaw mnie od przyjaciół, a z wrogami sam sobie 
dam radę.““

„Bardzo mi przykro widzieć p. Józefowicza pomiędzy au­
torami napadającemi na nas. Jestem przekonany, iż gotów 
się wyrzec tych dążeń, które w nich dopatrujemy, i bez wątpie­
nia odstąpiłby od skutków tego, co oni mianują historycznemi 
wnioskami i politycznemi ideami. Lecz następstwa te logicznie

*) „Wraz z miastem Kijowem po prawój stronie.“
**) „Tak postępował Piotr wracając z nad Prutu, i hetman Sko-

ropadzki.“
***) „Polacy i polscy autorowie łatwo przyznają swe przewinienia 

względem Ukrainy i Kozaków, winy nawet takie, które w rzeczywisto- 
ki są idealnemi tylko.“
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wypływają z zasadniczych twierdzeń, z samego ducha, co takie, 
mi fałszywemi przekonaniami natchnął: a skoro p. Józefowi^ 
stanął po tćj stronie i sądzi nawet, iż sarnę kwestyą rozstrzyga 
w tymże sensie, to nie możemy przenieść, aby on powagą Sw& 
go imienia i osobistego charakteru, popierał i nadal tę stroni 

„Jakież jest nasze stanowisko w tych krajach, w któryd 
właśnie najbardzićj przeciw nam powstają: na Litwie, Podolu 
Ukrainie, Wołyniu i Białćj Rusi? Przeciwnicy nasi objaś 
je: jesteśmy miejscową arystokracyą, szlachtą, jak naszo. 
wie p. Józefowicz*), apostatami i renegatami mas narodu 
jak bez ceremonii odzywają się o nas p. Józefowicz i inni. ¿5 
w samych tych nazwach, wybranych zapewne w celu obelżywym 
mieści się już przyznanie, że jesteśmy prawdziwemi krajowca' 
mi tych ziem, że prawnie i z dawien dawna je posiadamy' 
cała rzecz tylko ta, że stanowimy wierzchnią warstwę ludnib 
ści, warstwę, co uległa daleko silnićj wpływowi wypadki 
historycznych i cywilizacyi. I rzeczywiście tak jest; my w zie. 
miach tych nie cudzoziemcami, nie przybyszami, lecz członkami 
ciała narodu. Chociaż między szlachtą naszych prowincyi znaj, 
dą się rodziny polskiego pochodzenia, mieszkają one wszakże 
tyle wieków już tutaj, tylokrotnie łączyły się pokrewieństwem 
z tutejszemi rodzinami, że obecnie bardzo trudno byłoby roz­
poznać, kto z nas czystej krwi Polak, a kto czysty Rusin. Lecz 
my wszyscy, ile nas tu jest, spolszczeliśmy, wskutek owych 
odwiecznych wpływów cywilizacyi, o których powyżćj wspom- 
niałem. Alboż to my tylko przedstawiamy jedyny przykład 
wyższego stanu, który ulegając wpływowi osobnych, prywatnycl 
przyczyn, przerobił się tak dalece, iż utracił wszelkie wspólne 
cechy z masami ludu? Rozumie się, że nie! Historyą wya. 
ska zawsze widome piętna na wyższych warstwach społeczeń- 
stwa, gdy tymczasem ślizga się tylko po masach, zostawiaj 
je bez wyraźnego przekształcenia.**) Lecz czyż to nas upo­
ważnia do dopatrywania w tćm istotnego rozdwojenia między 
klasami? i inamyź ztąd prawo rozniecać to rozdwojenie? Czy 
można pozwolić, by pierwszy lepszy przedsiębrał coś w rodzaju 
chemicznćj analizy narodu, rozkładał go na pierwiastki i potem 
składał je znowuż w odwrotnym porządku? Próby takie działy 
się jednak, a przynajmnićj proponowali je owi niedowarzenirt-®- 
formatorowie, których zowią radykałami. Nasi przeciwnicy, 
głoszący podohneż teorye, powinni uznać się za ich zwolen­
ników.

„Otwarcie przyznajemy, że ludność tutejszych prowincji 
składa się głównie ze spolszczonych Rusinów; lecz ponie­
waż to sprawi bez wątpienia zamięszanie w pojęciach p. Józe­
fowicza, wytłómaczymy więc mu, jak i kiedy się to zrobiło, 
dowie on się tego i od p. Iwaniszewa (redaktora wydań komisji 
kijowsk. Przyp. red. Dz. Poz.), chociaż zamierzamy powołaó 
się na niego. ,W przedmowie do ostatniego tomu wydań arche» 
ologicznćj komisyi, redaktor ze szczególnćm upodobaniem wy­
licza wszystkie akty, któremi szlachta wołyńska starała sij 
ubespieczyć rusińską swą narodowość i niezależność swego ko­
ścioła. Nic nie mamy do zarzucenia ani aktom, ani woli, która£zen 
je wywołała; szlachta rusińską miała prawo strzedz swćj naro­
dowości, życzyła sobie tego i najczęścićj stawało się zadość 
żądaniom, zanoszonym do centralnego rządu (nie mó’ 
polskiego, ponieważ był on rzeczywiście polskim, litewskim 
i ruskim). Nietylko królewskie edykty, lecz same nawet uchwały® 
szlachty na sejmach prowincyonalnych, sama swoboda z jak 
nieukontentowania i żądania były wyrażane, dostatecznie di 
wodzą, że prawa ruskićj narodowości w tych prowincyach były® 
urzędowo przyznane. Lecz otóż niespodziewany zwrot. Gdy 
wedle słów p. Iwaniszewa, cały rosyjski naród chwyciła 
broń celem domagania się przywrócenia swych praw, gdy rze­
czywiście kozacy zbuntowali się i nawet przewagę otrzymali]™ 
wśród miejscowego obywatelstwa, dzieje się nagły zwrot; j 
nie obstaje ono za rusińskim językiem, ani za prawosławiem; 
przeciwnie, skarży się na gwałty i niegodziwości kozakóff 
i oświadcza się za katolicyzmem. To staje się do najwyższego 
stopnia zagadkowćm panu Iwaniszewu, i nigdy by sobie nie 
wytłómaczył tego zwrotu, gdyby na szczęście nie przypomniał 
sobie o jezuickićj propagandzie. Eugeniusz Sue i inni 
znamienici historycy wytłómaczyli nam, że Jezuici, to wszech­
mocni knglarze; dzisiaj więc każde zagadkowe zjawisko ła­
two można już objaśnić: dość tylko domięszać „„wszechmoc- 
ność““ Jezuitów, owo deus ex machina w swoim rodzaju. 
Tymczasem zaś sprawa sama sobą się tłómaczy, bardzo pros» 
i naturalnie. , v

„Obywatelstwo ruskie ujrzawszy, iż słuszne juczucie przy 
wiązania do obrządków wiary i narodowości, obracało się wsrott 
surowych i namiętnych mas ludu w szaloną chuć pustoszenia, 
że rozkiełznane niższe warstwy społeczeństwa, rzuciły się F 
dzikie zwierzęta na wszystko, co się wyróżniało od nic 
prawem własności, stanowiskiem społecznćm i wychów»'
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mcm zupeł-wtedy zgrozą przejęte zostało obywatelstwo i miało - . 
nie racyą. Zrozumiało, jak szkodliwćm jest robie R 
wielkie podziały etnograficzne w łonie jednćj rzeczypospoltep
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odstąpiło więc od kościoła pogrążonego tak długo w er
ograniczenia, kościoła, który nawet nie pomyślał 
waniu krwiożerczego fanatyzmu, owego wybuchu najną«’" u. 
niejszych namiętności i podstępców zagranicznych, Naród 
siński rozpadł się (jak to zawsze bywa w domowych woja 1 
na dwie przeciwne partye: czerń wiodła zażartą wojnę z - 
lakami: arystokracja broniła sprawy polskiej a raczej 
własnćj (sprawyj porządku, własności, oświaty). Tamta s 
czyła na tćm, że“odpadła zupełnie od Rzeczypospolitej 11 .
szła pod obce panowanie; ta zaś ostatecznie się zlała z s . 
polskiemi braćmi. Tak więc początkiem tego rozawoj -
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J *) „Czy może sądzi p. Józefowicz, że nas upokorzy tern . 
Wszakże szlachta była stanem, który towarzyskićm połozemen , 
leżnością, władzą polityczną, stał wyżej od wszelkićj arystoa J 
iwiecie. Jeszcze sto lat nie ma, jak książę de Ligne l ksjązę^ 
ski

zmuszane prawie gwałtem przez ......... ... — -j-- ■ •. .

nie są podobne do ludu, ale nazywane są nawet przez. cienią 
fanatyczne, ludźmi Antychrysta. W;
wali razkolników.“
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Jyly zasady, a nie różnice pochodzenia: szlachcic zapisując się 
j0 kozaków łączył się tym sposobem z ludem, i naodwrót, każdy 
¿pośród ludu przechodząc do obozu Polaków czyli miejscowej 
„ystokracyi, polszczał i łatwo zostawał szlachcicem. Rozdział 
len, rozpadnięcie to, dokonały się prędko pod wpływem trwogi, 
¡¡tóra wiele niejasnych i ułudnych kwestyi rozstrzygła i która 
daleko silniój wpłynęła na sumienia i umysły niż jakabądź 
.¿opaganda. I zaiste, cóżhy wskórała propaganda, jeżeliby te 
bunty były rzeczywiście (jak niektórzy historycy zaręczają) woj- 
tą narodową i religijną? Nic! Właśnie te same okropności, po­
lujące się pozornie narodowością i religią, ta straszna wojna 
jomowa przez tłumy ludu wszczęta, wywołały tak słuszną i cał­
kowitą reakcyą. Gdyby p. Iwaniszew był krajowcem, gdyby 
miał związki z tutejszemi rodzinami, znalazłby w ich archiwach 
¡tendencyacli dokładnie oznaczony czas, w którym przodkowie 
jch zostali katolikami i Polakami. A przejście takie zdarzało 
się często nie w ostatnich ale w początkowych latach zaburzeń. 
Lecz od tego wszystkiego ubiegło już 200 lat, a zatćm jest 
także faktem dokonanym, pomimo zaprzeczeń wygłasza­
nych przez filozofią historyi p. Józefowicza i archeologii p. Iwa-
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mśzewa.
„P. Józefowicz ciągle i wszędzie odwołuje się na cyfrę, na 

liczebny podział ludności według wyznań religijnych; podział 
yd ten mięsza przytóm z podziałem według narodowości. Bezwąt- 

pienia, że cyfra jest jednym z najsilniejszych dowodów, lecz za- 
kj «ze potrzebuje poprzedniego objaśnienia. Przypuśćmy, że 
yjj if r. 1861 liczba Polaków i katolików w trzech guberniach': wo- 

lyósldćj, podołskiój i kijowskiej, nie przechodzi 500,000; to mo­
ta jednak zapytać: czy tyle nas było w czasie przyłączenia 
Polski do Rosyi, przyłączenia rozumie się gwałtownego, lecz 
r v którćm rząd dał uroczyste zaręczenie szanowania i utrzy­
mywania naszćj wiary i narodowości? Czy tylko 500,000 było 
nas wtedy, gdy Katarzyna odebrała nam 900 kościołów unia- 
ckich, zanim cesarz Mikołaj zupełnie zniósł unią? A wreszcie 
przez dwadzieścia lat ciągnący się corocznie podwójny pobór 
rekruta z jednodworców i gwałtowne przesiedlenie szlachty 
w inne odległe gubernie, czyż nie zmniejszyły liczby naszej lu­
dności? Lecz dajmy pokój tym zbyt ciężkim wspomnieniom 
faktów dokonanych. Te 500,000 ludzi, >/10 część ludności 
obejmująca w sobie całą intelligencyą kraju, zdaje się powinna 
przecież posiadać jakiebądź własne prawa. Czyż nie ma kra­
jów, w którychby szlachta lub w ogóle stan dzierżący polity­
czne przywileje, nie stanowił tylko '/10 całćj ludności? Natu­
ralnie że są, a jednak nie jest on tam uważany za nic nie zna­
czący, za nieprawny i nie bywa przedmiotem napaści! Rady- 
kały tylko i niwelatory mogliby się do tego z radością za-

;, ale całkowite wyplenienie, materyalne czy moralne, ca- 
stanu, pod jakimbądź by to było pozorem, na korzyść in- 

>, używającego więcój współczucia: takie wyplenienie nosi- 
charakter czysto rewolucyjnego uprzątnienia *). Czy 

czasem nie zabierają się zrobić z nami podobnego doświad-
tóra^nia?...
aro- >>P- Józefowicz sądzi, że przytaczamy władanie ziemią, jako 
ćjijirgument na naszę korzyść. _ Obwinia nas, że używamy zbyt 
^ijishiżnćj logiki, odwołując się na liczebną większość naszych 
ikimuemskich majątków, gdy tymczasem sami stanowimy tylko 
,vałyrir‘iejszość ludności. Lecz sprzeczność tę wskazał, zręcznie 
jakiM&o, sam p. Józefowicz; w rzeczywistości jćj zaś całkiem nie 
do-na> i jesteśmy zupełnie konsekwentni, ukazując na dwa różne 

były ecz wzajemnie popierające się prawa. Chociaż w istocie je- 
Gdyieśmy mniejszością w stósunku do całćj ludności, to jednak 
łaWiecznćm prawem, prawem dotąd nieodwołanćm stoimy na 
rze.se e narodu, a obok tego prawie cała ziemia jest w naszćm po­
mawianiu. Rząd nie ma tutaj żadnych innych majątków, oprócz 
jiif Wnych starostw i dóbr pokonfiskowanych; właścicieli Rosyan 

em; wdzo mało, a i ci wszyscy osiedlili się tutaj dopiero w później- 
kón:zy® czasach; reszta ziemi należy do Polaków; gdy zaś nawet 
zego Rosyjskie prawo przyznawało i przyznaje dotąd własność ziem­
nie^ Jako jedynie w ręku szlachty znajdować się mogącą, to ja- 

inial brzęcz, że jesteśmy wyłącznymi właścicielami tutejszćj ziemi, 
inniPtanie tedy: czy podobna ziemska własność daje jakie prawa, 
;ck- ® czy może przynajmniej służyć za podstawę praw polity- 
j la- wnycn temu stanowi, który jćj używa?...
noc-,, »Zdaje mi się, że prawa tego nie zaprzeczy żaden prawnik, 
!aJU' w Europie (dopóki przynajmniej ta ostatnia nie
ost» meni się w demokratyczną i socyalną rzeczpospolitą).... 

nada także przypomnieć p. Józefowiczowi, w jaki sposób na- 
•y tę własność, kiedy i w jakich okolicznościach; awy- 
- te§'°, źe przyda to (na co on sam się zgodzi) nieco mocy 

lach cvrawPm i usPrawiedliwi naszę obecność w tych stro- 
i lich / graniczę się na pobieżnym tylko szkicu i mówić jedy- 

mch^^dę o tćj okolicy, która obecnie gubernią kijowską się zo- 
iói’t^°nueWa-ż llisto^a Kj lepićj mi znana, oraz ponieważ do 

J w głównie roszczą pretensye Rosyanie i Małorusy.
Ifa». Slaźęta Newscy opanowali tę ziemię w XIV wieku; ode- 

Tatarów, którzy byli podbili całą dawną Ruś. 
itói,r o więc nie zawojowaniem ale raczćj oswobodzeniem z poć
iości 
lino- 
¡effi- 
ru- 

ach) 
po. 

swćj 
koń 
>rze- _

MarRyńskiego jarzma. Ale Litwini pusty tylko step zawo-
i stan i an° GarPini’ włoski podróżnik XIII wieku **) twier- 
Mer°WCZ°’ M zacziłwszy od Kijowa, widział tylko pusty step, 
10 w Kaniowie spotkał pierwszą wojskową stannicę Ta-

fWoJHJrzeć naP^®c*a<tlł tych przeciw nam wymierzonych, nie podobna 
oń‘ ^®delf ^Potuości cech z doktrynami podkopującemi cały społeczny 

¡•ze« Przeszł i które rosyjscy i rnałorosyjscy historycy?t) PrzeT Klore rosyjscy i matorosyjscy historycy przeciw na- 
ł°sci przynoszą, są słowo w słowo takie same do jakie!
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ażph t^eresa mas; przenikniona była uprzedzeniami i niepo
'!*Hętrznv 1 bliższem pojęciu) stworzył odpowiednio do swycl
"tfillen PotlZcb lepszy porządek rzeczy, lepszą cywilizacyą, sło

"!6sde'kol bis tory cy.zapatrują sięzjtego stanowiska ni
Pisarzf. i . SA’> to zdania ich nie kłopocą nas; lecz gdy polity 

feszło»« ?aljierają się do podobnego! urządzenia; naszego obecnegi
?) Arcgvw JtUl t0 mamy P™wo 1«kać si«'“ 

łuffiL'’ r- 124R M autivarski, ur. 1220, posłany był przez Inoeenteg;
9« chrzoltf do.hana tatarskiego z prośbą, by przestał pustoszył 

1J wtfe» w sciąnskie. Opis jego podróży wydany najprzód w Hadze 1729 
Pwyzu 1838. (Przyp. red. Di Pizn.).

tarów. Autentyczne dokumentu potwierdzają jego świadectwo 
o takowćm spustoszeniu całego kraju.

„Dokumentu te, tak nazwane przywileje locati o nis, wy­
dawane były przez w. ks. litewskich a królów polskich książę­
tom, rycerzom i szlachcie, którzy się podejmowali zaludnić te 
pustynie. Rozdzielano między nich te regna inania, a ci wa­
bili kolonistów z Litwy i Rusi. Ci ostatni przybywali z lasów 
Polesia, gdzie przechowywali się w czasie najazdu tatarskiego. 
Z kryjówek tych wychodziły także po trochu dawniej tu zamie­
szkałe rodziny, książęta i szlachta, i uprzątały żgliszcza swych 
domowisk i dziedzictw. Cała historya tego zaludnienia znaj­
duje się w owych przywilejach na osady, w znacznej liczbie do­
tąd przechowanych.

„Pod panowaniem litewskićm i polskićm zakwitł na nowo 
ten kraj. W ciągu XV, XVI i w połowie XVII wieku zaludnił 
się znacznie, czego dowodzi owa łatwość, z jaką organizowały 
się niezliczone szajki kozaków. Szajki te wszczęły w połowie 
XVII w. domową wojnę, która dziesiątki lat się ciągnęła i po­
wtórnie spustoszyła kraj ten nieszczęśliwy. Oryginalne pa­
miętniki, roczniki Wieliczka i innych opisują to powtórne zni­
szczenie. Zdawało się, iż ziemia ta przeznaczoną została na 
wieczną pustynią; ku temu przynajmniej prowadziły polityczne 
rozporządzenia. Według Andrusowskiego traktatu całe Po- 
Dnieprze, t, j. dzisiejsze powiaty kijowski i kaniowski, czerka- 
ski i czehryński, miały zostać niezaludnionemi, aby służyć za 
rodzaj neutralnej miedzy pomiędzy dwoma sąsiadującemi pań­
stwami. Dyplomatyczną tę decyzyą naruszyła przedsiębiorczość 
szlachty połskićj i nieukontentowanie mieszkańców lewego 
brzegu Dniepru. Po uśmierzeniu Ukrainy, magnaci zajęli na- 
powrót swoje starostwa, a szlachta rodzinne swe majątki. Tćj 
ostatniej większość, stanowiły stare familie rusińskie, które się 
przeniosły, a raczćj emigrowały do środkowych prowincyi pol­
skich i które ostatecznie spolszczały, w epoce, gdy część Ukra­
ińska przechodziła zwyczajne fazy wszystkich rewolucyi: na­
miętny szał, doświadczenie krwią okupione i ostateczny zawód 
we własnych dążeniach. Szlachta owa przyprowadzała ze sobą 
wierne sługi i kolonistów z mnićj urodzajnych okolic, przyjmo­
wała zbiegów z Małorosyi (okolicy zupełnie podówczas obcćj 
względem połskićj Ukrainy), zkąd chłopi tajemnie uciekali 
skutkiem zaprowadzenia osobistego poddaństwa i przypisania 
do ziemi. Żywo przechowuje się dotąd cała ta historya w pa­
mięci ludu, w śladach niedawnćj przeszłości, od której ledwo 
sto lat ubiegło, i w piśmiennych pomnikach. Tych ostatnich 
bardzo wiele; składają się one głównie z przywilejów lokacyj­
nych i innych. Na zasadzie tych dokumentów bardzo łatwo 
możnahy oznaczyć: czas powstania każdćj wsi, początek praw 
każdego właściciela ziemi, warunki kolonizacyi, warunki dobro­
wolnie przez właścicieli przyjęte, ilość włożonych kapitałów 
przy pierwszćm zagospodarowywaniu i t, d. Dla tego tćż śmiało 
można powiedzieć, że nie ma okolicy, w którćjhy własność 
ziemska mniejszćj podlegała wątpliwości, jak na Ukrainie; 
gdziehy pochodzenie wszelkich praw i wszelkich obowiązków 
tak było jasne, i gdziehy stosunek stanów między sobą oparty 
był na jaśniejszych i sprawiedliwszych zasadach. Zdaje mi 
się (jeżeli się nie mylę), że podobnego rodzaju własność ziem­
ska powinnaby nadawać i pewne prawa polityczne; sam pan 
Józefowicz bardzo sprawiedliwie przypuszcza, że moglibyśmy 
mieć podobne pretensye jako bezpośredni właściciele całćj pra­
wie ziemi naszćj prowincyi. Lecz nie przyznaje on tego z po­
wodu, iż nie wiadomo mu to wszystko, co wyżćj przytoczyłem. 
Wszystko co tu wyłożyłem i namacalnemi prawie dowodami 
wsparłem, jest całkiem nieznane dwojakiego gatunku ludziom: 
miejscowym administratorom i uczonym *). Przybywają oni 
do nas z daleka, nie mają żadnych stósunków z wnętrzem kra­
ju, nie znają najczęściej obydwóch miejscowych języków: pol­
skiego i małoruskiego, skutkiem czego z ogromną trudnością 
tylko mogą nabywać wiadomości o minionćm i obecnćm poło­
żeniu tych prowincyi. Lecz ponieważ przybywają do nas już 
z jakiemi takiemi ogólnemi, gotowemi pojęciami, więc nie są 
w stanie ich się pozbyć, a zapierając się czasu i okoliczności, 
upierają się, że ich oderwane myśli są jedynie prawdziwemi 
i że bądź co bądź muszą się urzeczywistnić. Pereat mun- 
dus, fiat justitia.

„Systemat ten pomnożył wiele cierpień, głębokich ran 
i wywołuje opór. Niemało błędnych czynności i wątpliwych 
wyroków on natchnął. On to stając przed opinią ogółu Euro­
py, chwycił się nędznego środka grubych wykrętów kłamstwa 
i oszczerstwa. Korespondent Nor da (pod pseudonymem Ma- 
łorusa) gorączkowo zaręczał, że polski patryotyzm, tonie 
innego, jak tylko żal po utraconym przywileju nad­
użyć; że pierwsza demonstracya w Żytomierzu wywołana była 
oburzeniem szlachty za odebrane jćj prawo poddań­
stwa i pańszczyzny. Podobne obwinienia, choć w formie 
bardzićj umiarkowanćj i rozumućj wypowiedziane, równie są 
jednak niebespiecznemi i groźnemi. I tak p. Józefowicz wy­
kładając Europie, że współczucie ku Warszawie objawia się 
u nas tylko wśród jednego stanu, zagraża nam w końcu reakcyą 
ludu i współudziałem 50 milionów wielkiego rosyjskiego naro­
du. W rzeczy samćj lud tutejszy tak jak wszędzie obojętny 
jest zupełnie na wszelkie polityczne rozprawy; ani na tę ani 
na owę stronę się nie kłoni, i oddany jest wyłącznie i zupełnie 
swoim bezpośrednim, bieżącym interesom. Tym interesem zaś 
jest: urządzenie nowego jego bytu spółecznego. Skoro zaś ta 
kwestya rozbieraną jest obecnie przez obydwie warstwy, to 
byłoby niesprawiedliwie, niemoralnie a nawet niepolitycznie 
mięszać doń namiętności. Dla tego tćż dzisiaj człowiek "powa­
żny nie powinien pozwalać sobie ani jednego nieostróżnego 
słowa; historyk nie powinien oczywistego buntu przedstawiać 
jako wojnę narodową. Daleko mnićj wreszcie można tu niż 
gdzieindzićj myśleć o wmięszaniu się mas lub ich wpływie, za­
wsze ślepym i przypadkowym. Na szczęście jesteśmy pod tym 
względem ubespieczeni przez rząd dobrze uorganizowany, nie 
potrzebujący dla utrzymania całości swych dzierżaw uciekać się

*) „Mam tu na myśli tych uczonych, co się za takowych mają ze
względu na urzędy, które pirstąją: profesorów, którzy wszyscy tutaj 
od lat 30 Rosyanie, głównie dla tego ponieważ mają kształcić polską 
młodzież; członków uczonych i oficyalnych towarzystw itd.“

do środków proponowanych przez nierozumną politykę lub 
wywody stronnćj archeologii. Cesarstwo rosyjskie to nie Au- 
strya, która musi albo pętać jednę prowincyą za pomocą dru- 
gićj, albo zlać je wszystkie razem, aby znaleść jakąś posadę dla 
siebie. Cesarstwo rosyjskie ma swoję posadę w nader mocnym 
i jednorodnym środku, naokoło którego istnieć mogą prowin- 
cye zachowujące swą autonomią, stworzoną przez czas i okoli­
czności. Jakabądźby była ludność tych prowincyi, róźnople- 
mienna lub posiadająca jedno główne, lecz z biegiem wieków 
pizeiodzone plemię, żadnćj nie ma potrzeby łączyć je gwałtem 
w jedno, a raczćj zamykać we wspólnych ogólnych ramkach 
Najczęścićj to się nie udaje, a pociąga za sobą drażliwe przy- 
czepki, krzywdy i błędy.. Sprawiedliwość, swoboda, dobrowolne 
pizyznanie tego co istnieje i tak jak istnieje, oto zasady na 
których daleko łatwićj pogodzićby się dały najsprzeczniejsze 
uroszczenia. (podp.) Grabowski.“

N. Pan raczył dotychczasowemu attaché przy poselstwie 
w Brukselli, baronowi Landsbergowi, nadać pozwolenie nosze­
nia krzyża kawalerskiego orderu Leopolda, nadanego mu przez 
króla Belgów.

Berlin, 4 kwietnia. Książę następca tronu powrócił dziś 
wieczorem o godzinie 9 ’/2 z dostojną swą małżonką do Berlina.

— Wczoraj przed południem odbyła się rada ministery- 
alna u księcia Hohenlohe. Wieść niesie, że ministerstwo han­
dlu poruczono prezydentowi Kilhlwetterowi, który tu już od 
kilku dni się bawi i często w czasie tym konferował z ministrem 
Heydtem.

— W zeszycie marcowym „Dziennika centralnego dla ad- 
ministracyi wychowania" znajduje się pomiędzy innemi nastę­
pujące rozporządzenie: Rozporządzenie ministeryalne z dnia 4 
b. m„ że uczniowie, którzy dla braku zdolności i pilności po dwu­
letnim pobycie w jednej z czterech niższych klas szkoły realnćj 
za niezdatnych uznani będą do przesadzenia ich do klasy wyż- 
szćj, wydaleni być powinni z zakładu.

— Poseł króla Wiktora Emanuela u dworu pruskiego 
konferował wczoraj przydłuższy czas z ministrem spraw zagra­
nicznych, hr. Bernstorffem, poczćm się udał do hotelu posel­
stwa francuskiego.

— Magistrat berliński postanowił w kasie miejskiej znaj­
dujące się 4'/2% obligi długu skarbowego z roku 1850 i 1852 
nie zamieniać na 4°/0, ale raczćj wziąć za nie pieniądze i zaku­
pić inne papiery.

— Na dworcu poczdamskićj kolei żelaznćj uderzyły one- 
gdajszćj nocy dwa pociągi towarowe o siebie, przez co obiedwie 
lokomotywy i kilka wagonów mocno uszkodzone zostały; z lu­
dzi nie odniósł nikt szwanku.

Brodnica, 30 marca. Z ziemi Michałowskićj piszą do 
Nad wiś la n i na: Ostatnićj niedzieli, 23 h. m., zawiązało się 
w mieście naszem powiatowćm Brodnicy, towarzystwo poży­
czkowe dla przemysłowców, czyli, jak na nasze stósunki, prościćj 
mówiąc, rzemieślników miasta i okolicy. Pierwsze to tego ro­
dzaju w Prusach towarzystwo. Podobne zawięzuje się i w Go- 
lubiu. Są to oznaki i życia umysłowego i pojęć zdrowych. Oby 
ludzie dbający o los poczciwych naszych rzemieślników i w in­
nych miastach podobne pozakładali towarzystwa. Nauczą one 
naszych rzemieślników i oszczędności, i akuratności, i myślenia 
o sobie. Statuta towarzystwa brodnickiego ułożone są na wzór 
poznańskiego. Stósownie do miejscowych potrzeb i okoliczno­
ści skłócono i uproszczono je. Prezydującym jest Dr. Szyman, 
sekretarzem nauczyciel Szatkowski, zastępcami ich drukarz 
Baranowski i krawiec Świderski, urzędu podskarbiego, zapewne 
najuciążliwszego, podjął się sędzia Lyskowski. Oprócz tego 
należy do zarządu dwóch szanownych rzeźników i czcigodny po- 
wroźnik. O iłem słyszał, złożono na pierwszćm posiedzeniu 
z grona członków do wspólnćj.kasy 200 tal. Niezły to począ­
tek. Panie Boże pobłogosław dalćj. Ostatnićj środy, 26 b. m., 
odbyła się ze strony prokuratoryi znienacka rewizya za zaka- 
zanemi książkami u p. Sypniewskiego w Żmijewie. Książki te 
podobno z Paryża nadejść miały, widziano je na własne oczy, 
gdyż były u urzędu celnego w Brodnicy dla obliczenia cła. Pu­
szczono je na miejsce przeznaczone, i tego samego dnia zro­
biono rewizyą. Mimo to rewizya się nie udała. A były tam 
podobno straszne rzeczy w tych książkach: o kosach i kosy­
nierach.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 2 kwietnia. Artykuł Dzień. Powszechnego 

zbijający rozpowszechnioną wieść o katowaniu A. Zamojskiego 
(o czćm krótka wczoraj była w Dz. Pozn. wzmianka) brzmi: 
„Ludzie złój woli w ostatnich czasach, w celu łatwo dającym 
się zrozumieć, rozpuścili po mieście wieść, że jeden z archiwi­
stów Tow. Kred. Ziems., Aleksander Zamojski, aresztowany, 
jako obwiniony o drukowanie i rozpowszechnianie rewolucyjnćj 
odezwy do arcy-hiskupa Felińskiego, w czasie śledztwa zo­
stał zbity rózgami, tak, że życie jego jest w niebezpieczeństwie, 
a to dla wybadania z niego nazwisk jego współsprawców. Po- 
wziąwszy wiadomość o tych wieściach, które następnie prze­
szły do niektórych dzienników zagranicznych, członkowie ko- 
misyi śledczćj, zażądali aby świadkowie byli przywołani dla 
przekonania się o ich fałszywości. W tym celu delegacya skła­
dająca się: z komendanta miasta, księcia Bebutowa ; doktora 
Chałubińskiego, profesora akademii medycznćj; Aleksan­
dra Preyssa, naczelnika dyrekcyi Tow. Kred. Ziems.; i Karola 
Min tera, właściciela domu i znacznćj fabryki w Warszawie 
udała się 28go marca do cytadeli, do więzienia obwinionego 
Zamojskiego. Poniżćj podaje się protokół napisany i pod­
pisany w obec tego- ostatniego. „Działo się w cytadeli aleksan- 
drowskićj, w komisyi śledczćj, dnia 16 (28) marca 1862 roku. 
„Z rozporządzenia JW. wojennego jenerał-gubernatora z d. 15 
(27) marca r. b„ opartego na rozkazie JW. p. o. namiestnika 
Królestwa Polskiego, w dniu dzisiejszym, JO.książęBebuto w, 
komendant miasta Warszawy, łącznie z wydelegowanymi tym-
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że rozkazem, W. Tytusem Chałubińskim, doktorem medy­
cyny profesorem akademii medyczuej, Karolem Minteiem, 
właścicielem domu Nr. 1337 i W. naczelnikiem dyrekcyi Towa­
rzystwa Kredytowego, Aleks. Preyssem, zeszli do miejsca po- 
wyżći -wyrażonego, celem sprawdzenia rozpowszechnionej w tu­
tejszym mieście fałszywej wieści, jakoby Aleksander Zamojski 
w cytadeli zatrzymany i obwiniony o drukowanie i rozpowsze­
chnianie rewolucyjnćj odezwy do arcy-biskupa Felińskiego, dla 
wydania współsprawców, przy inkwizycyi, tak nieludzko ciele­
śnie miał być bitym, iż ciało zeń obleciało. Skutkiem tego 
przed powyższą delegacyą przywołany został z miejscowego 
aresztu Aleksander Zamojski, archiwista komitetu towarzy­
stwa Kredytowego, co do tożsamości osoby uznany przez 
W. Preyssa, na czynione sobie pytania przez delegatów czy 
był rzeczywiście tak bitym, oświadczył: iż od chwili jego are­
sztowania nietylko cieleśnie karany, ale nawet ręką przez ni­
kogo dotkniętym nie był i słowem honoru to potwieidził, a na 
dalsze zapytania przez JO. księcia Bebutowa, czy postrachem 
do tego zeznania zniewolonym nie jest, oznajmił. iż gotow 
jest rozebrać się dla usprawiedliwienia tego co mówi, lecz de­
legowani nie mając pod tym względem żadnej wątpliwości, 
uznali to za zbyteczne i z tego wszystkiego przekonali się 
o mylności rozpowszechnionych pogłosek. Na tćm protokoł 
ukończony i po przeczytaniu przyjęty i podpisany został. Pod­
pisali: doktór Chałubiński, Karol Minter, A. Preyss, jenerał- 
lejtnant książę Bebutow.“

FRANCYA.
Paryż, 1 kwietnia. Depesze z Madrytu donoszą, że rząd 

hiszpański odwołał już, na mocy świeżo zawartego pokoju, za­
łogę swoję z Tetuanu, albowiem cesarz marokański wypełnił 
powiększój części wszystkie warunki}, do który cli z swój strony 
był zobowiązanym.

— Rząd francuski nie patrzał się obojętnie, jak już mó­
wiliśmy, na powszechny zapał wzniecony w Lombardi i przez 
i dla Garibaldego. Poseł francuski w Turynie, Benedetti, z po­
lecenia ministra Tliouvenela czynił rządowi włoskiemu ustne 
przedstawienia z tego powodu, wyrażając przedewszystkióin 
obawę, aby rząd włoski nie został przez takowe demoustracye 
pociągniętym daleko dalej, niżby mu samemu było miło. Mini­
ster Batazzi starał się posła francuskiego uspokoić, zaręczając 
mu, że nie widzi najmniejszej potrzeby i nawet możności prze­
szkodzenia owym demonstracyom, dopóki one pozostają w pra­
wem oznaczonych granicach, jako tćż żadnego dotychczas nie- 
bespieczeństwa, aby sprawa włoska na nich szwankować miała. 
Zdaje się jednak, że w skutek tego dyplomatycznego zajścia 
wystósowano do Garibaldego i do otaczających go osób usilne 
prośby, aby się miarkowali, ile można najwięcej, w swoich pa- 
tryotycznych objawach. Co się tyczy ministerstwa włoskiego, 
to w' istocie, jak zapowiedział sam Ratazzi na wczorajszćm po­
siedzeniu j izby, przetworzyło się dość znacznie. Znalazł się 
nareszcie'tak długo wyszukiwany i wyczekiwany minister spraw 
zewnętrznych w osobie jenerała Jakóba Durando, ale wystą­
piło trzech mnistrów z gabinetu, t. j. Cordova,. Mancini i Poggi, 
na których miejsca jednak znaleźli się już inni. Oświadczenie 
papieskie, tyczące się władzy świeckiej, o którćm temi dniami 
wspominaliśmy, wywołane, zostało listem jakiegoś kanonika 
mćdyolańskiego, który papieża zaklinał, aby owej władzy świe­
ckićj do wysokości dogmatu nie wynoszono. W tej samej prze­
mowie wspomina papież iż z rozmaitych stron odbiera mnó­
stwo listów, z których jedne wzywają go, aby się zrzekł władzy 
świeckiej, drugie zaś, wiele liczniejsze, mieszczące w sobie za­
ręczenia najszczerszego i najpokorniejszego przywiązania.

— Niektóre dzienniki donoszą, że jenerał Lorencez przy­
był 5 maja do Vera Cruz, że niezwłocznie po jego przybyciu 
wojska europejskie ruszyły w głąb kraju i że w Vera Cruz po­
została załoga europejska pod dowództwem kapitana Rozę 
z marynarki francuskiój; załoga ta składa się z 500 ludzi roz- 
maitój broni. Tymczasem daleko prawdopodobniejszą jest wia­
domość wręcz przeciwna, że jenerał Lorencez wcale posiłków, 
które z sobą przywiózł, na ląd nie wysadził, było to bowiem 
jednym z warunków układu z Meksykanami zawartego. Nowo­
jorskie pisma zaręczają, że się jenerał Prim pokłócił z dowódz- 
cą francuskim i angielskim, że przywłaszczył sobie naczelne 
dowództwo i że większa część wojsk europejskich wraca już na- 
powrót; nie można temu jednak wierzyć, ponieważ północnym 
Amerykanom wyprawa europejska do Meksyku jest solą w oku. 
To koniec końcem zdaje się pewną już rzeczą, iż cała ta wy­
prawa jest bliską końca, że weszła już od dość dawnego czasu 
na tór układów, a wszystkie groźne instrukcye wysłane w osta- 
tnićj chwili z Paryża i Madrytu będą zupełnie bezskutecznemi, 
bo przybędą za późno. Wyprawa meksykańska jest nieszczę­
śliwym, a w wykonaniu, szczególnie przez nieszczęsny sojusz 
z Hiszpanią, poronionym pomysłem, który żadnego Francyi nie 
przyniesie pożytku, a już dotychczas przeszło GO milionów fran­
ków kosztował.

— Cesarz wysłał do Marsylii margrabiego Treviso, aby 
przyjął poselstwo japońskie które tam z Aleksandryi jutro 
przybywa. Posłów jest dwóch: Take-no-utszy-szimodruke- 
no-kami i Matsudaira-Iwani-no-kami, z sekretarzem Kiogok- 
Noto-no-kami. Orszak ich się składa z 32 oficerów i służących. 
Posłowie zabawią cały miesiąc w Paryżu, kosztem rządu fran­
cuskiego, poczćm udadzą się do Londynu na otworzenie wy­
stawy.

Paryż, 4 kwietnia. .Dzisiejszy Monitor donosi, że cesarz 
chcąc zmniejszyć ciężary skarbu państwa nakazał zredukować 
armią o 32,000 ludzi, jako tćż rozwiązać 101 i 102 pułk pie­
choty i 2200 koni sprzedać.

WŁOCHY.
Turyn, 1 kwietnia. Włoskie przesilenie ministeryalne na-

reszcie ukończone. Ratazzi widział się spowodowanym tekę 
ministerstwa spraw zagranicznych oddać w inne ręce. Na kilka 
dni zatrzymał on jeszcze prócz ministerstwa spraw’ wewnętrz­
nych, ministerstwo sprawiedliwości i spraw duchownych. Ze 
Cordova i Mancini tak rychło przyszli do przekonania, iż

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Śrem, 2 kwietnia. Dnia 14 marca toczył się przed kratkami wy-

działu kryminalnego tutejszego sądu powiatowego bardzo ważny i cie­
kawy proces, wytoczony przeciwko p. Kazimierzowi Niegolewskiemu 
z Włościejewek, księżom Laferskiemu, proboszczowi z Jeżewa, Hybne- 
rowi, proboszczowi z Książa, Sobalskiemu z Chwałkowa, Kamińskiemu, 
wikaremu z Borku i Hubertowi, o opór przeciw władzy rządowej 
i o udział w pochodzie przez policyą niedozwolonym. Było to z okoli-

zdolność ich nie wystarcza do tak wysokich urzędów i że 
miejsca ustąpili mężom popularnym, jest dla nich zaszczytem. 
Następcą Manciniego został Matteucci, w miejsce Cordovy 
wstąpił Conforti. Nominacyą jenerała Durando ministrem 
spraw zagranicznych, mienią bardzo szczęśliwym wyborem, 
gdyż jenerał ten jest doskonałym dyplomatą. Rokowania 
o wstąpienie męża tego do gabinetu trwały tak długo, ponie­
waż nie cliciał być kolegą Cordovy i Manciniego. Jenerała 
Durando szanują powszechnie. Wziął on udział w ruchach 
włoskich, w roku 1833, schronił się po nieszczęśliwym ich koń­
cu do Hiszpanii, gdzie dosłużył się rangi pułkownika. Powró­
ciwszy do Włoch wydał dzisiejszy minister spraw zagranicznych 
pismo o narodowości włoskiej, które dobre sprawiło wrażenie.
W roku 1848 dowodził Durando ochotnikami, a późnićj mia­
nował go Karol Albert swym adjiitantem. Durando należy 
także do założycieli turyńskićj, Opinio ne. W roku 1855 po­
wiedział wyborną mowę przy okoliczności wzięcia udziału Sar­
dynii, wr wojnie krymskiej; następnie poruczył mu król utwo­
rzenie gabinetu, za czasów Cavoura był ministrem wojny. 
Wkrótce potem udał się jako poseł do Carogrodu i przybył tu 
za urlopem. Nowy minister sprawiedliwości Conforti pochodzi 
z starożytnej familii neapolitańskiej, która się zawsze wolno­
myślnością odznaczała.

— Proboszcz w Portici nie cliciał w dzień urodzin króle­
wskich przy odśpiewaniu „Te Deiun“ celebrować, pomimo że 
rada miejska po wszelkićj formie go o to prosiła. Stawionego 
o to przed sąd wskazano na czteromiesięczne więzienie, na za­
płacenie 100 franków grzywien i poniesienie kosztów procesu.

— Italie donosi z Neapolu i Rzymu, że reakcya istotnie 
zamierza wpaść w 6000 ludzi pod osobistem dowództwem je­
dnego z książąt burbońskich do prowincyi południowych. Chia- 
vone wyjechał w zeszłym tygodniu z Rzymu i udał się nasam- 
przód do klasztoru Sciselli. W okolicy owej zgromadzają się 
bandyci, których atoli liczba dotąd nie dochodzi stu.

— Z Neapolu pisządo paryskiej Presse pod dniem 24 
marca: „Większość księży świeckich w Syrakuzach w liczbie 
58, uchwaliła wczoraj protestacyą przeciwko kardynałowi An- 
tonellemu i oświadczyła, że znajduje się w alternate, albo woli 
narodowej ustąpić, albo też postradać wszelki wpływ na lud. 
Od dawnego czasu zwracałem waszę uwagę na stowarzyszenia 
liberalne kleru neapolitańskiego; dziś mogę dodać, że ojciec 
Antonio Isaja, który korespondencyą z Cavourem ogłosił, przy­
był tu w celu połączenia wszystkich liberalnych stowarzyszeń 
kleru włoskiego, istniejących w Medyolanie, Bononii, Neapolu 
i Palermie pod prezydyuin ojca Passaglia, w jedno wielkie sto­
warzyszenie. Na projekt ten zupełnie się zgodzono. Połącze­
nie zatćm jest faktem dokonanym, a Isaja zbiera obecnie pod­
pisy neapolitańskich i sycylijskich duchownych pod adres 
w duchu katolickim do Ojca św., w którym go upraszają, ażeby 
zrzekł się władzy świeckićj. Depesza z 22 marca z Turynu 
nadeszła donosi, że w samym Medyolanie w przeciągu trzech 
dni adres ten podpisało 2700 (?) duchownych, pomiędzy nimi 4 
biskupów. Isaja pozyskał już 10,000 podpisów, a spodziewa 
się zebrać 30.000.“

—. Z powodu deputacyi polskiej, która przed kilku tygo­
dniami Ojcu św. wręczyła była adres, a o której wedle Czasu 
donosiliśmy, dziennik florencki La nuova Europa ogłosił 
artykuł pod napisem „Polska i Rosya“, napisany przez Polaka, 
który w r. 1848 w Wenecyi był kapitanem sztabowym. Autor 
skreśliwszy dla Włochów obraz przesilenia teraźniejszego w Ro- 
syi i rządowego systemu, wynosi patryotyzm duchowieństwa 
polskiego, które tylko w własnym narodzie nadzieje łepszćj 
przyszłości pokłada. Polacy nie są nieprzyjaciółmi Rosyan, 
ale tego żądają, co im się z prawa należy, a gdy to odzyskają, 
wtedy jak w r. 1831 zapiszą na chorągwi „za naszę i .waszę 
wolność“, bo w braterstwie ludów szukają moralnego poparcia 
własnej sprawy. Pamiętają, że upadek narodu był skutkiem 
opanowania przez jezuitów; co się zaś tyczy adresu owego do 
papieża, nie jest on wyrazem całego narodu, ale tylko wyrazem 
drobnego odłamu obywateli zacnych, którzy pod wpływem fa­
natyzmu religijnego w własnćm występują imieniu.

- Ojciec św. przesłał na wystawę londyńską marmurowy 
krucyfix i wspaniały złotemi literami drukowany brewiarz. Kru- 
cyfix przeznaczony jest dla biskupa z Southwark, a brewiarz 
dla kardynała Wisemana. Również przesłał kardynał Anto- 
nelli kilka przedmiotów sztuki na wystawę. Z Rzymu posłano 
cały zbiór cyzelowanych robót wykonanych przez Cameralego, 
55 obrazów rozmaitych artystów, 50 wyrobów snycerskich, 5 o- 
brazów mozajkowycli i liczne płyty mozajkowe, wiele przedmiotów 
z bronzu, przedmioty srebrne i dzbanki, 50 medali papieskich, 
bitych w mennicy papieskiej, materye jedwabne, sztuczne perły, 
obrobiony marmur, naśladowane wazy etruskie, marmur zby- 
tkowy z łomów rzymskich i t. d. Najznaczniejsi artyści jak Te- 
neraui, Podesti, Ćoglietti i Minardi jeszcze nic nie odesłali.

Turyn, 3 kwietnia. Izbie poselskiej przedłożył rząd pro­
jekt tyczący się powiększenia biletów skarbowych aż do stu mi­
lionów. . /

GRECYA.
Ateny, 29 marca. Parowiec „Amalia“ stłumił powstanie 

wybuchłe na wyspach Santorin i Naxos, wy wołane przez ofice­
rów tamże na wygnanie skazanych. W Akarnaunii lud pojmał 
oddział żołnierzy powstałych i zawiódł do obozu królewskiego 
pod Nauplią. W Kiparissi, Kalamacie i Navarinie odbyły się 
dejuonstracye. Jenerał Halin, dowodzący siłami królewskiemi, 
oclciął wodę Nauplii, gdzie są jednak ogromne cysterny. 
W Atenach dziś zamknięto sejm, od którego rząd uzyskał 
przyzwolenie kredytu nadzwyczajnego w ilości miliona drachm.

ćzności poświęcenia“ i wkopania krzyża we Włościejewkach, na pamiątk 
pomordowanych braci w Warszawie i Wilnie. Wiadomo z doniesie! 
dawniejszych, że we wrześniu|r. z. jeden z mieszkańców W łościejewek 
należący do parafii księdza Piechockiego z Mchów, zakupił za pienią, 
dze, przez wielu innych parafian złożone, żałobne nabożeństwo w ko. 
ściele włościejewskim za pomordowanych braci w Warszawie i Wilnie, 
Nabożeństwo to żałobne odbyło się rzeczywiście na żądanie paratiar 
dnia 9 października r. z. Po ukończeniu mszy żałobnej miał kazanie 
ksiądz wikary Kamiński, w którem skreślił znaczenie i cel uroczysto^ 
licznie zebranym parafianom wszelkich stanów. Po ukończeniu nabo- 
żeństwa udali się wszyscy obecni, tak duchowni Jak świeccy, w spólnśj 
procesyi ną cmentarz, aby ¡tam postawić krzyż, uciosany z surowej
dębu,'około 12 stóp wysoki', przystrojony żelazną koroną cierniową 
i przyozdobiony białemi i czerwonemi wstążkami, poświęcony pamiątet 
pomordowanych braci w Warszawie i Wilnie. Przy poświęcaniu inko, 
pywaniu krzyża na miejscu, nieopodal od drogi leżącem, powiedział 
mowę ksiądz Laferski, poczćm znowu w procesyi do kościoła wrócono. 
Prokuratorya uważając krzyż, a mianowicie znajdujące się na nia 
oznaki za symbole i oznaki, spokój kraju naruszyć mogące, i opierając 
się na obwieszczeniu rejencyi poznańskiej z dnia 3 maja 1857 r., zabra- 
niające na miejscach publicznych znaków podobnych, oskarżyła więc 
Kazimierza Niegolewskiego o to, że złośliwie i mimo zakazu władzy 
rządowćj postawił na publicznem miejscu nade drogą oznaki i symbole, 
które spokój publiczny naruszyć mogą; powtóre, że wzywał do pochodj 
pod golem niebem, do którego nie uzyskał potrzebnego policyjnej) 
pozwolenia, i że przy tym pochodzie hył sprawcą urządzającym i kie. 
rującym; księdza Laferskiego zaś oskarżyła o to, iż w rzeczonym dniu 
przy pochodzie pod gołćm niebem, do którego pozwolenia policyjnego 
nie było, jako mówca występował, a w końcu księży Hybnera Sobal- 
skiego, Kamińskiego i Huberta obwiniła o udział w pochodzie pod go. 
łem niebem, że więc wszyscy oskarżeni dopuścili się przekroczeni) 
prawa, kodeksem prawnym objętego i dla tego ukarani być winni. Zi 
świadków powodowych podała prokuratorya księdza proboszcza Pie- 
chockiego z Mchów, nauczycieli Kunzego i Szadego, i sołtysa, włoście- 
jewskiego. P. Kazimierz Niegolewski i ksiądz Laferski bronili się nasan 
przód sami. Pierwszy nie zapierał bynajmniej, iż w czasie procesy 
z kościoła na cmentarz niósł krzyż na swych barkach porówno z dn 
gimi, że potem takowy po poświęceniu wkopywał; ale też nie wadzili 
żadnego powodu, czemuby tego jako wierny katolik nie miał i h 
powinien był uczynić, kiedy to jest zwyczajem kościoła, który podlą 
konstytucyi ma zapewnioną wolność swych obrzędów i obrządków. Di 
odbycia procesyi nie potrzebował mieć żadnego pozwolenia, bo obrządki 
kościelne odbywają się bez dozoru policyjnego. Wizerunku Zbawicieli 
ani tćż cierniowej na nim zawieszonej korony nie mógł uważać za znał 
rewolucyjny lub demonstracyjny, bo ten wizerunek znajduje się tai 
wszędzie, gdzie tylko światło chrześciaństwa zajrzało. I owe wstążt 
biało-czerwone, któremi krzyż był przystrojony, nie są żadnem praw® 
zakazane. Jest to bowiem zwyczajem u nas powszechnym, iż w takitl 
okolicznościach krzyże się podobnie przystrajają. Zresztą gdyby kto te 
wstążki chciał uważać za godła polskie, to i w takim razie godła te 
nie są zabronione, i owszem są one dla W. Ks. Poznańskiego żagwi- 
rantowane ustawami międzynarodowemi i patentem królewskim okupi 
cyjnym. W końcu oświadczając, iż nic wykroczył w niczem przeói 
prawom krajowym, użył przyostrych zwrotów do osoby p. landrata i; 
prokuratora skierowanych, które wywołały protestacyą prokurator, 
przeciwko tego rodzaju obronie osobistej. Jakoż odebrał oskarżony« 
prezydującego napomnienie i naganę za użyte cotylko wyrazy.

Jks. Laferski wykazał w swej obronie, że jako kapłan katolicl 
powiedziawszy mowę przy postawianiu krzyża, mowę lud. zgromadź»; 
o celu i znaczeniu postawionego krzyża pouczającą, w niczem prawu 
krajowym nie uchybił. Zresztą inkryminowana procesy a. odbyłaś« 
wedle dawnych zwyczajów i obrządków kościoła katolickiego, nar, 
pozwolenia policyjnego nie potrzeba, bo kościół katolicki pod dozoru 
policyjnym nie stoi. Wykazał dalej, że to nie pierwsza procesya, w te 
rej wziął udział i mowę powiedział; bo sam w przeciąga czasu, ju 
jest kapłanem, podobne ¿procesye zarządzał, gdy tego okazała się j. 
trzeba, krzyże na pamiątkę wydarzeń nadzwyczajnych a nieszczęśliwy« 
poświęcał i nad publicznemi drogami stawiał i stosowne przy tej spo­
sobności do ludu miewał przemowy, a mimo, że nie miał na to pozwf 
lenia policyjnego, nikt go za to do sądowej .odpowiedzialności nie |; 
óiagał, bo to było rzeczą żadnem prawem niezabronioną... Świadków 
odwodowi, a byli nimi ksiądz Wolniewicz z Borku, ks. dziekan Hadzj 
z Lublina i ks. proboszcz Szczodrowski z Dolska, zeznali wszyscy ,|t 
dnozgodnie, że podobne procesye są w kościele katolickim w zwyczaj* 
żc się często odbywały i odbywają., że na pamiątkę nadzwyczajny«
a mianowicie nieszczęśliwych wypadków’ poświęcają i stawiają się krzyf 
i to na miejscach i nad drogami publicznemi, a nadto ks. proboszs 
Wolniewicz oświadczył, że
do zbadania i stwierdzenia .
kową znalazł odbytą w jak największym |porządku i 
wością i pobożnością, jakiej wymagają podobne akta religijne, 
tam nic takiego nie wydarzyło, coby w czemkolwiek uchybiał . 
som kościelnym. Mimo takich zeznań poważnych świadków, o«-, 
dowych, że rzeczona procesya i postawienie krzyża odbyły .się w Po 
rządku przez kościół przepisanym, i że podobne procesye i 
krzyżów w kościele katolickim od dawnych czasów się odbywąją, b jJ ’ - - - iJ- i— i--- -- .-r,QtawlfinV byf

żem

będąc przez władzę kościelną wyznacza, 
faktów w czasie tćj procesyi zaszłych,* 

z wzorową ge 
i że 8|

, ...»
kurator wychodząc z przypuszczenia, iż ów krzyż, postawiony bp
daleko drogi publicznej w celu demonstracyi przeciw -rządowi, zc h 
dolina procesya we Włościejewkacli dawniej się nigdy me otlby ;i 
i że rzeczony pochód dopiero hył pierwszym tego rodzaju na 
miejscu, a więc nie był dawniej w zwyczaju, a jako taki poiicyj y 
pozwolenia potrzebował, wniósł, aby sąd ukarał p. Kazimierza a . 
lewskiego, jako kierownika i przodownika w tej procesyi iszcs“ 
dniowem więzieniem, zaś księdza Laferskiego wskazał na dw.atyg" 
więzienia, a resztę oskarżonych, obłożył każdego.karą pięcm , 
Mecenas Lisiecki, występująch w obronie wszystkich obżałowanj i 
mowie prokuratora zażądał od sądu 10 minut pauzy, aby .. 
z zadziwienia, na co tćż sąd niebawem przystał, wykazał w jasnej 
bitnej mowie, że takie tłómaczenie, jakieypodaje prokuratorya 
kazanie, iż rzeczona procesya nie odbyła się wedle zwyczaju » 
nego, bo podobnej procesyi we Włościejewkacli dawniej nigdy “ 
jest mylne i całkiem bezzasadne. Niechodzi tutaj bowiem o to } ... 
procesye we Włościejewkach już dawniej bywały, lecz o to, czy 
zwyczajem kościoła, iż takie procesye się w ogóle odbywają, a 
kazali dostatecznie świadkowie odwodowi. Zresztą gdyby w J J natenczas nonie,nie mającej kościoła, takowy nowo postawiono, naiencza= 
maczenia prokuratoryi każda jakiegobądź rodzaju procesya j 
wsi z nowym kościołem odbyć by .się bez pozwolenia policy) 
mogła, gdyż dawniej żadnych w tej wsi procesyi nie odbywano- 
odnośnego paragrafu ustawy karnej tłómaczyć nie wolno, 
objaśnienie byłoby raczej naciąganiem prawa ,do chwilowycn 
Zdarzyć się też może, ciągnął dalej obrońca, że papież jako. 
władza|widoma wjkościele katolickim, zaprowadzi nowy obrządea 
i takowy swym wiernym w pewnych miejscach wykonywać P Jopj 
wedle zasady prokuratoryi, musiałby papież postarać się nap 
zwolenie policyjne, zanimby mógł zaprowadzić nowy, obr ąu J 
kościoła się tyczący. W takim razie danie pozwolenia za 
każdego burmistrza lub komisarza. Gdzieżby była wolnos- 
Cała ta sprawa nie powinna była wcale być wytaczana p 
bo tu nie ma żadnego przekroczenia; bez wątpienia P1® kaH 
czoną, gdyby prokuratorya znała zwyczaje.i obrządki
ckiego. Sąd wyszedłszy na ustęp po półgodzinnej nŁuznałS
kich oskarżonych niewinnymi i koszta procesu umuięj., „ ńainiid
z, vCJ r-----»cenie i wkopanie krzyza ““ V,fr,d
pomordowanych w Warszawie i Wilnie.odbyły się ściśle w (
zwyczajów i obrządków kościoła katolickiego, co wedle 
wych nie jest kary godne. Cała ta sprawa Joll-imvobecl'LPrzystęp do sali dozwolony był tylko za biletami. W.idzielisn y^, 
na sali wielu obywateli, pań i księży z powiatu, którzy, »uStnyni ,rJj 
jęciem i spółczuciem przysłuchiwali toczącym się po po t 
prawom. To tćż wielka się radość na twarzach wszystk ,clT™aallia 
oskarżonych sąd uwolnił, a tem samem wolność spraw 
ków kościołowi pozostawił.

i



Dodatek do Dziennika Poznańskiego nr. 80.
Niedziela, dnia 6 kwietnia 1862?

poprzednio toczyła się sprawa p. Kubickiego, poświęcającego się 
„kom filologicznym w Berlinie, o obrazę majestatu królewskiego 

Urzędników administracyjnych. Otóż wedle aktu oskarżenia poszedł 
1Kubicki po skończonych prawyborach w Książu roku zeszłego, do 
L.watela tamecznego nazwiskiem G..........., wystawić mu, jak niesłusz­
nie sobie postąpił, że na prawybory mimo danego przyrzeczenia się nie 
uwił i miał przy tej sposobności powiedzieć słowa obrażające N. Pana 

' riąd obecny. Prokurator dowód skargi opierając na zeznaniach świad- 
powodowych, którzy oświadczyli, że powyższe słowa słyszeli, a z któ- 

vch jeden, szesnastoletni, pracuje w biurze komisarza, a nie kładąc 
wagi na przeciwne zeznania świadków powodowych, wniósł1, aby sąd 
ukarał obżałowanego sześciomiesięcznem więzieniem. Rzecznik Lisiecki 
starał] się wykazać jako bardzo? nieprawdopodobna, aby obżało- 
«any posiadając ten stopień wykształcenia, mógł coś podobnego powie- 

, jzieć że ważniejsze jest tujzeznanie tak poważnych świadków odwodo­

wych, którzy będąc przytomni rozmowie Kubickiego z G.’..........., po­
wyższych słów nie słyszeli, aniżeli świadków powodowych, z których 
dwóch prawie jeszcze dziećmi. Nadmienił dalej, między innemi, że 
wielkie to wprawdzie nieszczęście, iż Polacy obok Niemców mieszkają 
i bezwątpienia lepiejby było, gdyby i tamci (i ci osobno zamieszki­
wali, ale gdy losy już tak zrządziły, iż razem obok siebie mieszkać mu­
szą, tak jedni jak drudzy o to starać się powinni, aby mieć pożycie 
znośne, wolne od wszelkich podejrzywań i zatargów. Sąd wskazał jednakże 
obżałowanego na trzymiesięczne więzienie.

Wiadomości literackie.
— Tygodnik Poznański rozpoczął drugi kwartał swego istnienia. 

Numer jego dzisiejszy, 14 z kolei, zawiera: 1) Album z podróży na

Wschód, mianowicie opis Chebu i podróż do Pragi; 2( Rok z życia Ju­
liusza Słowackiego a w szczególności wróżby panny Lenormand i po­
dróż z Paryża do Genewy (artykuł prof. A. Małeckiego); 3) Pogląd na 
wewnętrzny stan miast polskich ażjdo XVIII wieku, zawierąjący w tym 
numerze wywód tworzenia się miast naszych i rozróżnienie miast, gro­
dów, opoli, stolic i mieścin; (rozprawa W. Maciejowskiego) 4)jKoniec 
rccenzyi; Pierwszego Rocznika Towarzystwa Przemysłowego; 5) Ko- 
respondencya z Galicyi.

Na sieroty polskie Górnego Szlaka.
Z przeniesienia tal. 247 sgr. 21 fen. 2 i rubli pap. 9.

Nadesłano: Wanda L. 5 rubli pap.

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu.

Dziś o godzinie 3 z południa zasnął 
wBogu dyrektor sądu powiatowego Ka- 
ról Arendt, w 63 roku życia swego, za­
opatrzony sakramentami śś., o czem fami­
lii i przyjaciołom donosi w smutku pogrą­
żona żona z dziećmi.

Rogoźno, dn. 4 kwietnia 1862.
Eksportacya do kościoła nastąpi w po­

niedziałek, tj. 7 t. m. po południu, poclio-1 
wanie zwłok nazajutrz. (1005)

Dziś zasnął w Bogu śp. Karól Arendt, 
i dyrektor tutejszego król, sądu powiatowe­

go, który temu sądowi przez 21 lat za­
szczytnie przewodniczył. Pamięć jego mię- 

I dzy nami nie wygaśnie.
Rogoźno, dn. 4 kwietnia 1862. 

|Sędziowie i urzędnicy król, sądu
powiatowego. [IOOOj

Nauczyciel gry na fortepianie i śpie­
wu od 22 lat trudniący się w tym zawodzie, 
w różnych zakładach i domach prywatnych 
gruntownćm udzielaniem lekcyj podług najno­
wszej metody, życzy sobie przyjąć jeszcze kilka 
godzin.

Poznań, ulica św. Marcińska Nr. 3 obok 
(1010) placu Mickiewicza.

Mieszkam teraz przy Jezuickićj ulicy w ka­
mienicy pana Kunkla.

[995] Rochacki.

Przy głównćj komorze celnćj w Pogorze­
licy nad Wartą jest do wydzierżawienia obe­
rża ze stajnią. wjezdną i ogrodem i to natych­
miast. Dominium Smiełowo. [963]

Z powodu oddania dzierżawy, sprzedawany 
będzie w Wszemborzn pod Miłosławiem przez 
publiczną licytacyą w dniu 25 i 26 czerwca r. b. 
wszystek inwentarz żywy i martwy, składający 
się z owiec 1200, jagniąt 400, koni 30, wołów 
40, krów 18, stadników 2, źrebaków 20, mło­
docianego bydła 20. Martwy inwentarz skła­
dający się z młockarniów, maszyn, picników, 
wozów, pługów itd. itd. [967]

Gorzelnia na sto szefli zacieru, z cylindrem 
parowym, potrzebnemi kadziami itd. jest zaraz 
do sprzedania. O bliższych warunkach można 
się dowiedzieć w dominium Gola pod Jaracze­
wem. [703]

Seweryn Jachocki,
krawiec męski,

w Poznaniu, przy ulicy Wodnej No. 8/9.
Z dniem 1 kwietnia r. b. rozpoczynam kra­

wiectwo męzkie." Wszelkie obstalunki przyrze­
kam wykonać punktualnie i po cenach umiar­
kowanych. Polecając się Szanownćj Publicz­
ności, upraszam o łaskawe względy. (906)

laikownikoiM i zbieraczom 
staro polskich monet i meda­
lów w złocie i w srebrze począwszy od Zyg­
munta Starego aż do najnowszych czasów 
(rzadkie czerwone złote, talary, złotówki, tynfy, 
trojaki, grosze, szelągi i denary) poleca kupiec 
J. Łachmanu w Wrocławiu przy Reusche 
ulicy 68. Tenże tćż chętnie każdego czasu 
jest gotów nabywać za gotówkę lub w zamian 
starych monet po najwyższych cenach amator­
skich. [627]

Obwieszczenie.
Stósownie do postanowienia §. 15 ustawy 

z dnia 30go maja 1849 r. względem wykonania 
wyboru członków do izby deputowanych, poda- 
jemy do publicznćj wiadomości, że podzieli­
liśmy tutejszą gminę na 30 pierwotnych obior- 
czych okręgów.

Wykazy uprawnionych do głosowania pier­
wotnych wyborców w okręgach pojedynczych 
w dniach:

10, II112 m. b.
w naszym sekretaryacie, na drugiem piętrze 
ratusza po lewéj stronie wchodu publicznie wy­
łożone będą.

Kto spis za nierzetelny albo niezupełny 
uważa, może o tern w przeciągu powyższych 
trzech dni piśmiennie nam donieść, alho do 
protokułu podać.

Poznań dnia 5 kwietnia 1862.
[1006] Magisrat.

Celem porozumienia się w powiecie naszym 
co do wyborów na posłów do Berlina, zapra­
szamy w skutek odebranego polecenia, chcą­
cych brać udział w tćj ważnćj sprawie, na go- 
ńziuę 11 przed południem, dn. 10 kwietnia rb. 
do oberży p. Wutke w Żninie.

Szubin, dn. 4 kwietnia 1862.
^ Pluciński. Brzeski. Dr. Okuniewski.

L. Radoński. (999)

Celem [porozumienia się co do przedwstę­
pnych czynności tyczących się wyborów posłów 
na sejm w Berlinie, zapraszamy w skutek da- 
ne8° nam polecenia biorących udział w spra­
wach publicznych, na godzinę 11 z rana dnia 
10 kwietnia r. b. do hotelu de Pologne w Ko­
ścianie, w lokalu kółka polskiego.

alery Kwilecki. Stanisław Żółtowski.
[996]

Celem porozumienia się w sprawie odbyć 
■S mających wyborów pierwotnych i wyboru 
lutowanych do pruskićj izby II, wzywam 
zan°wnych wyborców powiatu Mogilnickiego 
ttyśl udzielonćj mi autoryzacyi, aby się 
unia lOgo b.m. o godzinie lOtćj przed połu- 
uniem w oberży p. Kiszewskiego w Trzeme- 
Sznie łaskawie zgromadzić raczyli. Wielka 
^ażność téj czynności każę się spodziewać 
Jak najliczniejszego zebrania.

grochowiska szl. dn. 2 kwietnia 1862.
Korytowski.

(]ZaCe^m porozumienia się względem nadcho- 
ców ■ Prawyborów zaprasza się prawybor- 
,ciasta Poinania na zgromadzenie 
¡?aVBazar°wéj

wtorek dnia 8 kwietnia o 8mćj godzinie 
wieczorem.

/i a. z polecenia
U014) A. Krzyżanowski.

Hipolit Nikiński, Józef Petrykowski, 
fabrykant cukierków w Berlinie, 

Taubenstrasse No. 27,
poleca szanownćj publiczności wszelkiego ga­
tunku cukierki, a szczególnie cierpiącym na 
kaszel, grynę i ciężar i w ogóle chorującym na 
piersi, gardło i płuca tak dorosłym jako tćż 
dzieciom Dra Oldendorffa karmelki rzc- 
pianne (iReitigbonbon) i sok rzepian- 
ny (9idtt<p<£aft) wraz z przepisem ich zaży­
wania. Tudzież cierpiącym na hemoroidy, cho­
rującym na piersi i płuca, osobom wycięczonym 
igsłabćj konstytucji, jakotćż małym dzieciom 
proszek czekolady słodowej 
(®?fllj»St)ocolabenABulnet). Wyżćj wymienione 
karmelki, jako tćż proszek czekoladowy od 
wielu już lat znane ze swych błogich skutków, 
tak że wynalazca ich tak ze strony wielu le­
karzy jak najkorzystniejsze poświadczenia, ja­
kotćż ze strony uzdrowionych chorych niezli­
czone podziękowania nie tylko już odebrał, ale 
codziennie odbiera. Karmelki sprzedają się 1 
funt zpł. 2 grp. 12; proszek czekol. w paczkach 
a ’/2 funta złp. 2, a 1 funt zip. 4; kupującemu 
razem 5 funtów 1 funt rabatu; przy rozsyłkach 
zapakowanie nie oblicza się. 1726]

1'jtht 16 (?ąr offer SGL«- ‘

Elegancki kryty po­
wóz, mało używany, 
jest na sprzedaż w 
hotelu du Nord. (932)

w Dominium Radojewie są do nabycia: 
Brzostkwiniowe i aprykozowe szczepy,

sztuka 20 S;?r.
Jabłkowe i gruszkowe szczepy „ 10 „
Szczepy rynglodów .... „ 10 ,.
Śliwki damaseny w zdrowych egzem. 7,/2 „ 

[964]

Niniejszćm najuniżenićj donoszę, że od 1 
kwietnia r.b. zajmowany dotąd przez panią Holl- 
burg hotel na siebie przejąłem, i nadal go utrzy­
mywać będę pod nazwą „ i*O<1 białym 
orłłem.44 Ciągłćm staraniem mojćm bę­
dzie, aby wszelkim wymaganiom°przez rzetelną 
i skorą usługę zadosyć uczynić, dla czego się 
polecam łaskawym względom uniżony (942) 

Ostrowo, 1 kwietnia. GS* A. Springer.

Pasty le na ** szelkie cho­
roby piersiowe, na uleczenie 
całkowite chorób piersiowych, jakiemi 
są: katar, kaszel, dychawiczność, ści- 
śnienie piersi i t. d., nie ma nic skute­

czniejszego i lepszego, jak irate S^eetorale przez aptekarza G e o r g e w Epinal. Le­
karstwo to sprzedaje się we wszystkich miastach w Niemczech, a w doznaniu tylko w cu­
kierniach i fabrykach karmelków i czokolady A. Szpingiera
[492] w Bazarze i naprzeciw zegaru pocztowego.

Subskrypcya na akcye.
Prośbie towarzystwo akcyjne do zakez- 

liypotek
»r Berlinie.

Towarzystwo to uzyskawszy dla swoich statutów zezwolenie król, ministeryum, a pod­
pisani uorganizowawszy się jako komitet zakładowy, przedkładamy pierwszy obieg akcyi, wy­
noszący :

2,500,000 talarów w 5000 akcyach po 500 tal. 
od 7 do 19 kwietnia r. b.

publicznie do subskrypcyi. Podpisy przyjmują:
Maurycy <fe Hartwig Mamroth w Poznaniu,

Breest & Gelpcke.......................................  w Berlinie,
Wilhelm Wolff............................................ w Berlinie,
S. L. Landsberger.......................................  w Wrocławiu,
Bracia Friedländer......................................  w Wrocławiu,
Rycerski bank prywatny.............................  w Szczecinie,
J. Simon Wdowa i Synowie..........................  w Królewcu,
M. 10. Normann...........................................  w Gdańsku,
Jakób Litten.?............................................  w Elblągu,
Karól Deneke.............................................  w Magdeburgu,
Deichmann & Spółka...................................  w Kolonii,
Adolf Schmedding i Synowie........................  w Monasterze.

Przy podpisie zalicza się na każdą akcyą 25 talarów, a kwit na to wystawiony po za­
twierdzeniu rządowćm, policzy się przy w płacie 125 tal., która przy każdćj akcyi ma nastąpić.

W przypadku gdyby ogólna liczba już dotąd, lub podczas publicznćj subskrypcyi podpi­
sanych akcyi ilość 5000 przenosiła, nastąpi natenczas stósunkowa redukeya podpisów, z uwzglę­
dnieniem tych, którzy tylko posiadają jedną akcyą. . .

Statutów i prospektów dostać można w miejscach, gdzie się na akcye podpisuje.
Berlin, dnia 2 kwietnia 1862.

Komitet zakładowy towarzystwa akcyjnego ku zabezpie­
czeniu pruskich hypotek.

Bankier J. T. L. Gelpcke sen. (Firma Breest & Gelpcke) w Berlinie; kupiec Fr. Wilhelm Wolff 
(Firma Wilhelm Wolff w Berlinie i Monasterze); tajny radzca spraw, i dyr. sądu miejskiego 
Voigt w Berlinie; tajny radzca finans. Karól Loewe w Berlinie; v. Olberg, pozasłużbowy jene- 

rał-major w Berlinie; radzca spraw. Gustaw Wolff, prokurator przy najw. trybunale w Berlinie; 
Dr. Otto Hübner, dyrektor stat. central, archiwum w Berlinie; radzca sprawiedl. Dr. Strass 
w Berlinie; właściciel dóbr ryc. i jeneralny konsul Gutike z Wełny; hr. Dohna z Kleinkotzenau; 
Maurycy Landsberg (firma S. L. Landsberger) w Wrocławiu; właściciel dóbr rycersk. Foerster 
z Kontopu; właściciel dóbr ryc. Gerhardt Geysmer z Terranowy pod Elblągiem, członek nadzw. 
krajowego’kollegium ekonom.; radzca handl. Deneke w Magdeburgu; radzca miejski August 
Morgenstern (firma Morgenstern i Spółka) w Magdeburgu; właściciel dóbr. ryc. i radzza kame­
ralny Jacobs z Treskowa; Karól Kohlbach z Nowego Młyna pod Ruppiuem; właściciel dóbr ryc. 
v. Hoevel zMesebergu pod Gransee; właśc. dóbr ryc. v. Lavergne-Peguilhen zFalmirowa; wła­
ściciel dóbr ryc. Herrmann Stubenrauch z Rostynia; właściciel dóbr ryc. v. Hennigi Dembo- 
wejłąki; radzca handl. Maurycy Simon (firma J. Simon Wdowa i Synowie) w Królewcu; właści­
ciel dóbr i fabrykant Brause z Dederstedtu. [988]

Kałuba i Tomaszewski,
siodlarze,

ulica Wodna No. 2,
obok handlu tabaki pana Gintrowicza, 

polecają skład swój robót siodlarskich, jako to:
Siodła, szory, chomonta, tranzle,
Baty i spicruty,
Kufry różnćj wielkości,
Torby do podróży,
Torebki dla dam, wszelkiego gatunku i 

wielkości,
za cenę umiarkowaną. [1004]

Handel Augusta Kluya,
przy ul. W rock No. 3

poleca skład swój angielskich siodeł, uzd, tręzli, 
martygatów, czapraków pilśniowych i sukien­
nych, der na konie, angielskich i stanejskich 
biczów, biczyków do jazdy konnćj i polowania, 
munsztuków i ostróg wszelkiego gatunku, tak 
ze stali jak i nowego srebra, oraz kufrów ma­
łych i podróżnych, torb do pieniędzy i wszel­
kich do podróży potrzebnych przedmiotów 
w najobfitszym doborze i po jak najtańszych 
cenach. [1001]

0(ler28Kp -
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!!Bajecznie tanio!!
Przez zakupienie wprost’z Paryża i Lon­

dynu jestem w stanie następujące przed­
mioty cenne po najniższych i najrzetel­
niejszych cenach sprzedawać, i polecam 
mianowicie kartuny łokieć po 3% do 6 
sgr., poił de chevrs po 3 %> do 8 sgr., or- 
gandynę po 5 do 12 sgr., póljedwabne 
materye fasonowane p>o 7 ’/2 do 13 sgr., 
płaszczyki i mantyle tafetowe, atłasowe i 
z fasonowanych materyi od 1 tal aż do 
cen najwyższych.

Dubeltowe szale, płótno, szyrtyng itd. 
mam w zapasie doborowym.

Zygmunt Sax,
syn krawca 5j.

ul. Wrocławska 2.[1009]

S. Basclia
Magazyn goto w. garderoby męskiej

ulica Nowa No. 4, obok Bazaru.
Skład angielskich i francuzkich materyi na 
surduty, spodnie i kamizelki. Garderoba za­
opatrzona w największy dobór najnowszych 
modeli na obecną porę roku. [947]
w
i

I

En toni cas, knykery i na* t
cliiarze poleca w najpięknićjszym do- 
borze po tanich cenach- * T]

S. Tucholski,
(1007) ulica Wilhelmowska 10. |

' ' ............. " '' ' ' tS

ea

£
1CS

a.2

Wrocławska ul No. 9.
3ir«m narożny, w którym się od lat 
kilku handel drogeryi p. Mógelina znajduje, 
jest od św. Michała r. b. do wynajęcia. [937]

En tout cas i knykery
polecają w największym doborze jak najtanićj

ISracla Horach,
Rynek 40.]1002]

C. Bardfeld,
kr ÓS. egzamin, bantiażysta

przy ul. Nowej No. 4.
poleca Szanownćj publiczności swój dobrze za­
opatrzony skład bandaży. [860]

'Reszty'
hawan, cygar i tytoniów, jako to: tu­
recki, rosyjski, węgierski, Samson, Wag- 
staff, Joucotf i Warynas w rolach, 

sprzedaję od dzisiaj w mojem pomieszkaniu

g^HTprzy ul.5 Szkolnej nr 12 
na pierw, piętrze-*^^

po cenach jak najniższych.
[994] A. Witłkowski.

Na święta Wielkanocne
polecam Szanownej Publiczności doborowy 
skład różnego rodzaju wędlin, jako to: wielki 
zapas szynek, polskich krajanych kiełbas, w 
trzech gatunkach i własnćj roboty, oraz wę­
dzonych ozorów.

BI. Kakrzewicz,
[1012] ul. Wodua 1.

Magazyn uieMi, luster i towarów 
wyściełanych gr

5

B. NEUGEBAUERÄ
w Poznaniu

poleca się pod gwarancj ą. (993)

G3

O-

O«to

Naj delikatniej sze 
świeże, szląskie masło stołowe

dostaje co tydzień cztery razy w wtorek, środę, piątek i sobotę regularnie i poleca 
takowe po cenach ustanowionych podług czasu

IZYDOR BUSCH,
(1011) plac Sapieżyński Ner 1.

Czerwoną i bialQ koniczynę do siewae, lucernę, łu­
pinę, żółtą koniczynę, tymoteusza trawę, regras, sera- 
dellę i wszystkie inne nas ona, oraz prawdziwy Peru- ¡JWá 
Gmino i wszelkie sztuczne nawozy poleca

S. Calvary.

Kurs giełdy w Berlinie
dnia 4 kwietnia.

%
źą-

dano.
pła­
cono.

Papiery pruskie. o/
/o

żą­
dano.

a-
no.

pła­
cono,

En tout cas i knykery
w najnowszych formach i po cenach umiarko­
wanych poleca <'« Bartlfeltl,
[859J ul. Nowa 4.

Teatr miejski. [1013'

Główny -skład tapetów
tegorocznych wzorów

u Nathana Ghariga
Poznań, rynek 90.

Ceny nadzwyczaj tanie
[ 914] Przesyłka prób darmo.

W niedzielę, 16 kwietnia. Wystąpienie gościnni 
c. ros. nadw. aktora pana Teodora Lobe.

1) 100 jähriger Greis, wodevila w 1 akcie.
2) Froin und weltlich, krotochwila w 1 akcie 

przez Jacobsohna.
3) Versprechen hinterm Herde, obrazek wiejski
4) Romeo auf dem Bureau, komedya w 1 akcie, 

W poniedziałek, 7 kwietnia. Ostatnie gościsz
wystąpienie pierwszej solotancerki panny Branickiei 
z nadw. teatru w Monachium, (przedtem w Warszawie]

HI akt z Roberta Diabła Mozarta.
Mozarta Schikenaden, odperetta.j 
Guten Abend Herr Fischer, krotochwila.

Przygotowuje się: Der Goldonkel, wielka kroto- 
,ch F ' ’ ‘chwila w 8 obrazach Pohla. |

. tjeoer»}«i}^i^5ssoss»5e3is~’
Skład herbaty F. Dmochowskiego,g 

^Wilhelmowska ulica 8 oprócz Araku i Ru-h 
¿mu, poleca w różnych gatunkach Gdańskie i? 
¡¡Likiery z pod Łososia. [894]Q
---------- -------------------------- £—------------------------ l .—jggijsjy

Wiadomości handlowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

Mój pierwszy ładunek najdelikatniej 
mielonego sjperenberg-skiego 
gigisn do mierzwienia nadejdzie 
w pierwszych 14 dniach, i upraszam o wczesne 
zamówienia. S. Caivary. [832]

Oczekiwaną wiosenną nadsyłkę reń­
skiego szklą w taflach i innych za­
granicznych wyrobów otrzymałem 
i polecam takowe panom posiedzicielom dóbr 
i budowniczym do uwzględnienia.

B&ley,
[971] przy ulicy Szewskićj No. 20.

Dnia 5 kwietnia.
Zyto: wyp. 25 węcpli na kw. 43%,— /n—v 

kw.-maj 43%, pł., 43 %}», żąd., maj-czer. 43 ’/, pł, 
43%, żąd., czer.-lip. lip.-sier. 437, pł]
wrz.-paź. 43 tal. żąd. Okowita: wyp. 12,000 kwart' 
z beczką na kw. 16%,, maj 16‘/3, czer. 16’/,,—»,; 
łip.16%, sier. 16”/,,—17 pł., wrz. 17% tal. żąd. 

Berlin, 4 kwietnia.
Pszenica: w miejscu 25 szefli 60—75 tal. wedle 

jakości. Zyto: w miejscu 2000funtów 49’/,—-51’ĄpŁ, 
na wiosenną odstawę 49%,—50 pł., 50%, żąd., nai. 
czer. 49'/,—% pł., czer.-lip. 49%—% pł., 49'/, żąi 
lip.-sier. 49%,—% pł., 49 żąd., sier.-wrz. 48’/, pł,, 
wrz.-paź. 47%—48—48’/, tał. pł. Jęczmień: wielki

i.

1

I
1

Huknrnelzę, koński ząb, angiel­
ski SSaygras itp. odebraliśmy i pole­
camy.

Pleszew, dnia 3 kwietnia 1862.
[997] F. Putiatycki i Spółka,

Wapno Gogołińskie
świeżo palone w Poznaniu i na Stacyach kolei 
żelaznej, poleca A. Krzyżanowski 
w Poznaniu, przy Grobli Garbarskiej i Piasko­
wej ulicy No. 10. [959]

_ świeże Sielskie sielawy
otrzymał «lafcóh Appel, [1008] 

ul. Wilhelmowska 9, naprz. hotelu Myliusa.

Świeżo marynowanego 
_ _ łososia i hamburg. tłuste bydlinki 
otrzymał Izydor Appel, obok banku. [ 1003]

Zielone makuchy rzepiowe
¡Świeże odebrała rafinerya oleju

[998]
Atloifa Ascba,

ul. Zamkowa 5.

LOTERYA.
Odnowienie losów do czwartej klasy 125 lo- 

teryi musi pod utratą, prawa do wygranej uaj- 
późnićj do 13 t. m. włącznie nastąpić.

Poznań, dnia 3 kwietnia 1862.
Nadkolektor loteryi

[975] Fr. ŚSieiefcltl.

łYiZj. jJaZi. Jt i ią ■ JLCJ--- w yuziiiiruui łilClhi
25 szefli.33—37 tal. pł. Owies: wyp. 4800 centnara

... rzepiowj: 
w miejscu 100 funtów bez beczki 12% żąd., z be. 
czką oa kw.-maj 12%—’/,
12% ' ■ - 
Ok
Trallesa bez beczki i7'/e—% pł., z beczką na kw. 
maj 17%,—'/„ pł., 17’/e żąd., maj-czer. 17%,-V, 
pł., 17%, żąd., czer.-lip. 17%,—% pł., 17%, żąd., lip 
•sier. 18%4—17"/,, - 18 pł. i żąd., sier.-wrz. 18’/, 
’/„ pł., 18% żąd., wrz.-paz. 18% tal. pł.

Wrocław, 4 kwietnia.

V* A NSW Ak.iJ.UV U « *V
tą oa kw.-maj 12%—’/,, pł., 12% żąd., maj.-czer. 
yt2 pł. i żąd., wrz.-paź. 12%—% pł., 12% tal. żąd. 
cowita: wyp. 250,000 kwart, w miejscu 8000;,

Na targu: piękna śred. pośled. ' §

Pszenica biała
sgr.

82—84
S^ sgr.

70—751
„ żółta 80—82 78 70-75 1

Zyto 58—59 57 53—551,
Jęczmień 35—38 34 32-33(1
Owies 24—27 23 20-22 i
Groch 54—58 50 44-47]

Na giełdzie: Zyto: wyp. 2000 funtów, na kw,
i kw.-maj 44%—45 pł. i żąd., maj-czer. 45% pi.
czer.-lip. 45'/, pł., wrz.-paź. 44 tał. pł. Owies: m 
kw.-maj 21% tal. pł. Olej rzepiowy: wyp. 456 
centnarów, w miejscu 11% żąd., na kw. ijkw.-młi

. 17-lip. 16’% pł., lip.-sier. 17 tal. żąd.
Szczecin, 4 kwietnia.

Na targu: Pszenica: węcpelsfiS—76. Żyto; 
46—51. Jęczmień: 32-34. Owies: 24—28. Groch; 
44—52 tal.

Na giełdzie: Pszenica: wyp. 100 węcpli; 
w miejscu 70—78 pł.j na wiosenną odstawę .76%-— 
%, pł. i żąd., maj-czer. 76’/, pł., czer.-lip. i lip.-sier. 
77 tal. pł. Żyto: w miejscu 47—48%, pł., na wio

„ AJAJAJMA— AA. — ---- /li /II j
czer. i czer.-lip. 12’/,, pł., wrz.-paź. 12’%, tal. ę 
Okowita: wyp. 30,000 kwart, w miejscu bez beczsj 
i z beczką 17 pł., na wiosenną odstawę 16"/,, pł.J 

........................... r.-lip. 17’/)» Kżą,d., maj-czer. 17 V4 pł. i źą-d 
i ż$d., lip.-sier. 18 żą,d. i pł.

czer.-lip.
sier.-wrz. 18% tal. fl

Bydgoszcz, 4 kwietnia. 
Pszenica: węcpel 60—72 tal. wedle jakości Zyt® 

41—44. Jęczmień: wielki 30—32, mały 23—A 
Groch: 36—40.1 Okowita: 8000% Trallesa 16 »
Perki: szefel 16 sgr.

1

1

Pożycz, dobrow.......
— rząd.......... .....
— 1859........
— 1856.........,
— 1813....... ;
— prem. 1855........

Obligi długu skarb...
— Marchii..........

Listy zast. March..
— Prus 'Wsch..

4%|

7-
7-
1/1

3%
1

— Pomor,.,........
— —
— W. Ks. Pozn..

— — (nowe,
— Szląskie...
— gwar. B...
— Prus Zach

— rent. Mareh.......
— Pomor..................
— W. Ks. Pozn... 
— Pr.Wsch. iZch,
— Nadreńskie........
— Saskie................
— Szląskie..............
Papiery zagraniczne.

Austr. metali................ .
— Pożycz, naród. 
— Obligi 250 fl...

Rusy. 5 poży. Stiegl..

Rosy. poży. angiel.

p-

4
3%

3%

4
4
4
4
4
4
4
4

84%
97%,
99%

100% 
100% 
107% 
101% 
100%! 
122%' 
91'7 
91% 
93% 
89% 
99% 
92%:

101%
103%
98
98
93%

88%
99'/,
997,
997,

Polsk. obligi skarb..
— Cert. A. 300 zł.
— — B. 200 zł.
— Lis. z. n w R. S.
— Ob. cztk. 500 zł.

Pieniądze,
Frydrychsdory...........
Lujdory.......................
Złota, funt, cel.........
Srebra dito.......
Saskie bil. kas.........
Niem. baniu,..............

— płat, w Lipsku
Austr. banlui...........
Polskie bil. bank..., 
Disk. bank, od weksli

9S'/°I

99’/. 
98% 

100 
.100

50%e
61%
67

84%

80%
94%,
23%

92 ",

113% 
109%4 
438%
29
99%

99%.
74%'
83%
4%

Beri. Tow. hand...........
Gdański bank. pryw... 
Dysk. Udział kornm...
Gota. bank, pryw........
Hanow. dito ..................
Królew. dito .................
Lipsk. Stow, kred...... .
Magd, bank pryw........
Pomor. bank, rycer....
Pozn. bank prow........
Prusk. udz. bank..........
Szląsk. Stow, bank......

Aktye przemysłowe.
erl. fahr. kol. żel........

Szląskiej..
Beri
Mine,

'je . . . -
Berliń.-Anhalt..
Berliń.-IIamb...........
Berl.-Poczd.-Magd.
Berl.-Szczeciń...........
Wrocł.-Freib.............

— najnow...........
Brzeg-Niskie.............
Koźlo-Bogumin........

— pierwot........ .

Dolno-Szl.-March..., 
Dolno-Szl. kol. pob.

— pierwot............ .
Półn. Fryd.-Wilh... 
Górno-Szl. A. i C..
— Lit. B...............

Opol-Tamowic........
Starogr.-Pozn...........

Akcye bank. I kredyt. 
Beri. Stow, kas...........

4
4
4
4
4
4
4
4

7-

4
4
5 
4

3%
3%T

3%

142

92

;rwy c 
Concordia.
Magd, assek ogn.

118%
184
128%
123%

45
91

99
60

60/4
143%
126%
40%
97

Obligacje z prawem 
pierwszeństwa.

Berł.-Anhalt................

116 
Nakładem i

%o
tą-

dano.
pła- II
cono, 1

4 — 87

4
/4

96%,
4 80 —
4 96% 1
4 98 i
4 — 73%
4 90 — !
4 — 91V,
4 — 96 I

4‘% — 120
4 — 97

5 90%,
5 — 28
4 — 108%
4 500

4 100
47, — 101%
4% — 100%
4% — 100%,

4 — 100

101’/,
101%,

4’/, —
4%,

4 — 97
4 93’/, ł

4%, 98
4 — 99%
4 — 99%,
4 — 98'/,
5 — 102

— 102
4 — —

3% 1 -

dano.
pła­

cono.

4
3'%

7-
w.

Berl.-Hamb...................
— II. Em................

Berl.-Pocz.-Mag. A..
— Lit. C..................
— Lit. D..................

Berl.-Szczeciń..............
— II. Em................

K oźló-B ogumin............
— HI. Em..............
Dolno-Szl.-March....
— konwen..............
— — III. ser......
— — IV. ser.......

Półn.-Fryd.-Wilh........
Górn.-Szl. Lit, A......

•i- Lit. B......
czcionkami Ludwika Merzbacba w

— Lit. D..
— Lit. E,.
— Lit. F..

Starog.-Pozn..
— II. Em.

Kurs giełdy w Wrocławiu 
dnia 4 kwietnia 

Papiery i pieniądze.
Dukaty..............................
Frydrychsdory.............. .
Lujdory............................
Polskie bil. bank..........
Austr. banknoty...........
Nowa,Waluta Austr...
Wrocław, obi. miejskie 
Poznań. List. Zast.......

— nowe.....................
— nowe....................
— Listy Rent..........

Szląskie Listy Zast.
— nowe Lit.
— nowe................
— Lit. B............

■ — ■ Lit. C.............
— Listy Rent..
— Oblig. prow 

Polskie Listy Zast
— now. Emis..
— Oblig. skarb....

— obi. cząstk. aoOOzł.
Austr. pożycz, naród..
Minerwy akcye...
Szląski bank.......

— tow. assek. ogn.
Akcye Szląsk. kolei żel.
Frriburg...........................

now. Emis..........
— obi. z praw.pierw.

Uznaniu,

95

833/«

74%

A...

7-
4

7

7
7

4
4
4

4%

98%
98%
98%,
93%

100’/,

84%

61%

124%

96%

97%
87

101%

100%,

109%

101%

967,

Głóg.-Żegan.................
Brzeg.-Niskie.................
Doln.-Szl.-March...........

— z pr. pierw........
Górno-Szl. Lit. A. i C.

— Lit. B...................
— obi. pr. pierw..
— ,................Lit. E.
— ..................Lit. F.

Opól. Tarnów................
Koźlo-Bogumin..............

— obi. z pr. pierw.

7o
M- I

dano. I £

71’it Í

- ]'

143’/,
126%,
97%

101%4

45%.

87 1 I 

1
4O’„

4 
4 
4 
4

?

7
4

4%

Kurs stow. tup. w Poznaniu
dnia 5 kwietnia.

Pozn. List. Zastaw....
— nowe........ ...........
— nowe.....................

Pozn. List. Rent..........
— akc. bank. prow.
— obi. prow..............
— obligacye pow...
— obi. mel. Obry ..

— obi. miej sk.II.Em.
Prusk. obi. skrb......

— poży. skar....
— dóbr, pożycz....
— poż. skarb....

— poż. z premią.
Szl. List. Zast.............
Zach. Prusk.................
Polskie..........................
Górno-Szl. ak. kol. żel.

— obi. z pr. pierw. E. 
Star.-Pozn ak. koi. żeL 
Polskie banknoty.... 
Zagraniczne banknoty

1

4
3%4

4

5
5
577

1?!

7

98

96

‘Ł'

tom
100’,
leo’/. i

i

100 I

l07’/il 1 
12-í i !

84% 1

I
J

839 [
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